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PRZYPOMINAMY 


KONKURS — 


ANKIETA 
TRWA 


Nasz konkurs - ankieta 
„Mój życiorys filmowy” 
(ogłoszony w nr 3 FILMU 
2 br.) wywołał duże zainte- 
resowanie. Dziękujemy tum 
wszystkim, którzy już na- 
destali swe „życiorysy”, pó- 
zostałych — zachęcamy do 
wzięcia udziału w naszym 
konkursie. 


Wypowiedzi nadchodzą z 
cułego kraju, ale jak do- 
tychczas przeważnie od 0- 
sób urodzonych po 1945 ro- 
ku. Prosimy również star- 
szych wiekiem czytelników 
o napisanie swych wspo- 
mnień. Przypominamy, że 
termin nadsyłania odpo- 
wiedzi upływa z dniem 15 
marca. 


Forma wypowiedzi jest 
dowolna. Oto pytania po- 
mocnicze: kiedy zaczęło się 
chodzić do kina; kiedy za- 
częło się czytać prasę fil- 
mową; co pamięta się z 
tych czasów; jakie to mia- 
ło znaczenie w latach na- 
stępnych; obecny stosunek 
do filmu itp. 


Listy należy nadsyłać 
pod adresem: Zakład Ba- 
dań nad Kulturą Masową, 
1S PAN, Warszawa, Nowy 
Swiat 72, z dopiskiem: „Mój 
życiorys filnowy”. Listy 
anonimowe nie wezmą u- 
działu w losowaniu nagród 
książkowych. Każda  wy- 
powiedź winna zawierać in- 
formację 0 wieku, płci i 
wykształceniu uczestnika 
konkursu-ankiety oraz da- 
ne o miejscu zamieszkania. 


NA EKRANY 
TELEWIZYJNE 


Na ekranach telewizorów po- 
jawiają się coraz częściej fil- 
my przygotowane przez zespoly 


twórcze dla telewizji. 


Na ukończeniu znajduje się 
wieloodcinkowy film „Czterej 
pancerni i pies” reż. Konrada 
Nałęckiego, zaś reż, Hubert Dra- 


Jan Kreczmar i Ignacy Gogolewski w „Szyfrach 


WE WROCŁAWIU „SZYFRY” 


„Szyfry” wojcieci 
skiej. W najbi 


naprzód”) i reż. Paweł Komorowski („Ść 


informowaliś 


y, kameralny 


sa są pierwszym w tym roku filmem wytwórni wrocław- 


djęć reż. Stanisław Lenartowicz („Całą 
czarownic”). „Szyfry” — to, jak już 


film psychologiczny; współczesny, choć odwołujący się 


do wydarzeń £ przeszłości. Do kraju wraca starszy już mężczyzna, który zostawił 


ru_ pr. 


laty najbliższą rodzinę — żonę, synów. P. 


gnie poznać okoliczności, w ja- 


kich zginął podczas okupacji jego młodszy syn. I tu napotyka sprawy bolesne, py- 


tania często bez odpowi 


pozostawiła w ich psychice 


Kierownik produkcji Ryszard Straszewski 


lizacją „Szytrów”. 
opowiada 
jasem_ współpra 
Skarżyński i Tat 
Muzykę skompon 
— Jest to zespół, który niemi 
— Wśród wykon 


i, scenariusza 


st 
wców głównych ról 


w 
Kreczmara, jego żoną będzie Elżbi 
nadto występują: Zbigniew Cybulski, 


nusz. Kłosiński 
— Czy zdjęcia tylko we 
—3 lutego zaczęliśmy od 
do Krakowa i okolicznych 
pod Wrocławiem. Mumy nadzi 


ławiu? 


pella kontynuuje serię „Podziem- 
ny front". 

W przygotowaniu znajduje się 
seria „Przygody pana Michała" 
— na podstaw pana Wołody- 
i iego" Henryka Sienkiewi 
. Adaptacji dokonał Jerzy Lu- 
towski. 


Tadeusz Kwiatkowski pracuje 
nad scenariuszem przygodowej 
serii „Janosik”, Jerzy 
Ziarnik zamierza zrealizować 
dwuodcinkowy film „Bez aktu 
oskarżenia” 


W najbliższych dniach ukaże się w sprzedaży wydanie 


specjalne FILMU — „Aktorzy i filmy 1966 


Bogato ilustro- 


wany numer zawiera informacje o najnowszej polskiej pro- 


dukcji filmowej oraz rewię naszych najpopularniejs: 


aktorów. Cena 3 zł 


* 


HAS MYŚL 


Reżyser Wojciech J. Has zamierza po nakręceniu „S: 


mować „Lałkę” Bolesława Prusa 


Brandys. Film będzie trwał nie więcej niż dwie godzin 
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ych 
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frów" sfi 


. Set 


riusz przygotował Kazimierz 


dzi: kto wydał lokal organizac, 
ę o jego aresztowaniu? Ojciec spotyka się 
Dzisiaj żyją oni inny! 


jest Andrzej Kijowsi 

eczysław Jahoda, s 

eusz Kosarewicz oraz projektant kostiumów Lidia Skarżyńska. 
recki. 

je pracuje z reżyserem Hasem. A aktorzy? 


uje operator Mi 


le ostatnio nie grających w filmach. W prowad 


Wacław Kowalski, Kazimierz 


jscowości. 


czy chłopiec zginął; jeśli 


życiem, lecz wojna 


nformuje o sprawach związanych z rea- 


Z reżyserem Woj- 
nografowie: Jerzy 


azly się nazwiska aktorów rzadko lub 
jcej roli ojca zobaczymy Jana 


cta Barszczewska, ciotką — Irena Horecka, Po- 


tówna, Ignacy Gogolewski, Ja- 


w afelier, Następnie przeniesiemy się w plener 
Inne sceny plenerowe zostaną nakręcon. 
zyć zdję 


w początkach kwietnia, 
NOTOWAŁA: E.5-W 


KUPILIŚMY 


„JANOSIK". Barwny szerokoekrano- 
wy film czechosłowacki. Próba społecz- 
nej interpretacji przygód legendarnego 
rozbójnika Frantisek Kuchta, 
Karol L. Zachar, Jaroslav Rozsival. Re- 
żyserował Palo Bielik. 


SLUB Z PRZESZKODAMI”. Grupa 
młodych ludzi próbuje bezskutecznie u- 
normować swe życie osobiste. Czechosło- 
wacki film psychologiczny; autorem sce- 
nariusza i reżyserem jest znany drama- 
iurg Pavol Kohout („Taka_ miłość”). W 
rolach głównych: Drahokoupilo- 

Junasek, Radoslav Hrzobo- 


CZARNY TULIPAN". Aleksander Du- 
przeniesiony na ekran przez Chri- 
Jaquwa („Fanfan_ Tulipan"). Barw- 
ny, szerokoekranowy nowy film Kost! 
mowy o przygodach młodego zabijaki w 
czasach Wielkiej Rewolucji Francuskiej. 
Grają: Delon, V 
Adanis, Akim Tamiroff. 


„ŻW MIL DO DOMU". Barwny film o 
aWierzętach, zrealizowany w wytwór 
Disneya. Przygody dwu psów i kota, wę. 
drujących przez puszcze Kanady. Reży- 
serował Fletcher Markle. Film z ro- 
ku 1963. 


„NAJPIĘKNIEJSZE OSZUSTWA ŚWIA- 

Cztery nowele (japońska, włoska, 
nderska, francuska) ukazujące po- 
mysłowe oszustwa. Najciekawsza, zrea- 
vana przez Romana Polańskiego w 
ndii, opowiada o miodej dziewczy- 
„która wyłudza kolię brylantową od 
handlarzy biżuterią. 


POLSKIĘ 
FILMY 
ZA 
GRANICĄ: 


W SKANDYNAWII 


Od 15 do 20 lutego od- 
będzie się w Sztokholmie 
Tydzień Filmów Polskich. 
Wyświetlone zostaną filmy 
fabularne: „Rękopis znale- 
ziony w Saragossie” Woj- 
ciecha Hasa, „Trzy kroki 
po ziemi” Jerzego Hoffma- 
na i Edwarda Skórzewskie- 
go, „Salto” Tadeusza Kon- 
wiekiego, „Rysopis” Jerze- 
go Skolimowskiego, „„Pin- 
gwin” Jerzego Stefana Sta- 
wińskiego — oraz filmy 
krótkometrażowe. 

Z okazji Tygodnia udają 
się do Szwecji: Andrzej 
Wajda, Marta Lipińska i 
Zbigniew Cybulski. 
Tydzień Filmów Polskich 
odbędzie się w później: 
szym terminie również w 
Kopenhadze, Oslo oraz w 
nieustalonym | dotychczas 
mieście w Finlandii. Przed- 
stawiony tam zostanie ten 
sam zestaw filmów. 


W ALGIERII 


W dniach 24 lutego — 5 
marca odbędzie się w Al- 
gierze Dekada Filmów Pol- 
skich, W programie znajdą 


się filmy:  „Krzyżacy” 
Aleksandra Forda, „Pożeg- 
nania" Wojciecha Hasa. 


„Prawo i pięść” Jerzego 
Hoflmana i Edwarda Skó: 
rzewskiego, „Koniec na- 
szego świata” Wandy Ja- 
kubowskiej, „Matka Joan- 
na od Aniołów” t „Pociqy” 
Jerzego _ Kawalerowicza, 
„Zezowate szczęście” An- 
drzeja Munka, „Nóż w 
wodzi: Romana  Polań- 
skiego, Pingwin” Jerzego 
Stefana Stawińskiego, „Po- 
plół i dłament" Andrzeja 
Wajdy — oraz dziesięć [il- 
mów krótkometrażowych 


Te same filmy zostaną 
następnie pokazane w cza- 
sie Dekady Filmów  Pol- 
skich w Oranie 


W AUSTRALII 


W tym roku odbędą się 

w Australii trzy festiwale 
filmowe: w Brisbane (29 
kwietnia — 2 maja), w 
Sydney (1-13 czerwca) 1 
Melbourne (3—18_ czerwca). 
Polskę reprezentować będą 
„Walkower” reż. Jerzego 
Skolimowskiego 1 film 
krótkometrażowy „Czerwo- 
ne i czarne” reż, Witolda 
Giersza. 


W USA 


W hollywoodzkim kinie 
„Europa” odbyła się prz 
końcu stycznia premiera 
„Rękopisu znalezionego 1 
Saragossie" reż. Wojciecha 
Hasa. 


W 1966 roku na ekranach 
USA znajdą się też filmy 
„Eroica”, „Jak być kocha- 
ną”, „Pierwszy dzień wol- 
ności”, „Giuseppe w War- 
szawie”, „Żona dła Austra. 


Hjczyka”, „Prawo i pięść 
or 


Panienka 2 okienka”. 


JLMY, O KTÓRYCH SIĘ MÓWI 


KORONKOWA WOJNA 


y twórcy, którego nazwisko przez 
kilka dziesięcioleci było chlubą kine- 
matografii francuskiej j światowej, a który 
od czasu „Porte des Lilas” nie stworzył filmu 
na miarę swych dawnych dzieł. Według ja- 
kich kryteriów należy dziś oceniać Claira, 
jaką mierzyć go miarą? Reżyser bowiem, 
pozostając wierny sobie, zdaje się wcale nie 
zauważać przemian, jakie zaszły i zachodzą 
ostatnio w filmie. Zdecydowani przeciwnicy 
Claira twierdzą wręcz. że byłoby najlepiej, 
gdyby sędziwy mistrz zrezygnował w ogóle 
2 robienia filmów i udał się na „zasłużony 
wypoczynek”. Ale Clair nawet o tym nie 
myśli. Co więc nowego proponuje widzowi? 
Swoją „Koronkową wojnę” nazwał „opo- 
wieścią heroiczno-komiczną”; w wywiadach 
dla prasy mówił o „filozoficznej opowiastce” 
albo też o „satyrze opartej na doświadcze- 
niach dwóch wojen, jakie przeżył”, 

Akcję filmu sytuuje Clair w pewnym bli- 
żej nieokreślonym kraju, za czasów „Lu- 
dwika- Ukochanego", kiedy to wodzowie i 
książęta prowadzili wojnę dla przyjemności, 
traktując ja jako okazję do zdobycia sławy 
i bogactw. Książę Beaulieu (Jean Richard) 
oblega wraz ze swym wojskiem fortecę Mon- 
te Calvo, w której znalazł schronienie z re 
sztką wiernych mu żołnierzy marszałek Al- 
lenberg (aktor rumuński Georgy Kovacs). 
Oblężonym dokucza głód, a w obozie księcia 
Beaulieu odbywają się uczty i hulanki. Aby 
rozerwać znudzonego arystokratę, do obozu 
zjeżdża trupa aktorska, ze słynną gwiazdą 
„La Divine” (Marie Dubois). Tymczasem co 
przemyślniejsi żołnierze z załogi Monte Cal- 
vo próbują na własną rękę zdobyć coś do je- 
dzenia, organizując wyprawy do okolicznych 
wsi. W czasie jednej z eskapad, słynący ze 
sprytu brygadier Joli-Coeur (Jean Pierre 
Cassel) ratuje z opresji młodą. piękną wieś- 
niaczkę (Genevieve Casile), która o mały 
włos nie padła ofiarą rozbestwionych żoł- 
daków. Wieśniaczka okazuje się przebraną 
księżniczką Heleną, siostrzenicą marszałka 
Allenberga. Powierza ona trygadierowi Joli- 
Coeur niebezpieczną misję: ma udać się do 
okozu księcia i skłonić go do zaprzestania 
działań wojennych. Po wielu zabawnych 
przygodach Joli-Coeur wypełnia zadanie, 
e na kapitana i wszystko kończy się 
pokojowym happy-endem. 

Clair realizował film w Rumunii, w ra- 
mach współprodukcji francusko-rumuńskiej, 


owy film Renć Claira stał się powo- 
N dem do kolejnej dyskusji wokół oso- 
by 


w idealnych warunkach — 
zycji wszystko, czego zapragnął. Powstał 
właściwie film autorski, w którym pomysł, 
scenariusz i reżyseria są dziełem jednego 
człowieka, i który nosi wyłączne piętno 
jego indywidualności twórczej. ć 

Wielbiciele Claira oceniają wysoko jego 
nowe dzieło, widząc w nim kontynuację mo- 


miał do dyspo- 


zwyczajeni do dowcipów bardziej rubasznych 
i dyskrecja, z jaką Clair dozuje ironię, może 
się wydać niektórym mała”. 

Natomiast Pierre Billard („Cinema 66") 
twierdzi, że „Clair z «Koronkowej wojny» to 
ani precyzyjny, rasowy wodewilista z epoki 
+Miliona«, ani sentymentalny, pełen wdzięku 
pan z okresu «Piękności nocy« i »Wielkich 
manewrów... W utworze Claira odnajduje- 
my podstawowy błąd jego filmu »Całe zło- 
to świata« — nieumiejętność znalezienia fil- 
mowej formy dla zabawnej i nie pozbawio- 
nej inwencji historyjki... Za mdłymi, mało 
wyrazistymi obrazami kryje się co prawda 
sporo inteligencji, ale inteligencja ta nie 
znajduje plastycznego odpowiednika na 
ekranie...” A więc zarzut istotny i poważny 

Kto okaże się arbitrem w tym sporze? Geor- 
ges Sadoul twierdzi, że publiczność bawi 


Pieniadze albo ambicja 


Jet 


tywów podejmowanych dawniej w „Milio- 
nie”, „Upiorze na sprzedaż”, „Pięknościach 
nocy” 1 „Wielkich manewrach”. _„(..) Clair 
ofiarowuje nam czarujące widowisko — pi- 
sze w „Le Monde” Jean de Baroncelli, — W 
=Koronkowej wojnie« jest wiele gagów, wie- 
le trafnych obserwacji i mądrych uwag. Jest 
rytm, chociaż zdarzają się też niekiedy mo- 
menty martwe. Jesteśmy dziś, niestety, przy- 


n-Pierre Cassel 


się na filmie znakomicie. Ale jaka publicz- 
ność? — pytają oponenci. Czy ta, która cho- 
dzi tłumnie na amerykańskie kicze histo- 
ryczne i komercyjne francuskie komedyjki? 
Czy już tylko o taką publiczność chodzi dziś 
Clairowi? F. CH. 


Les Fótes Galantes", film produkcji francusko- 
rumuńskiej, reż. Renć Cl: 


RYBKOWSKI I „NOWA FALA" 


pozwoli nam na zwycięstwo (.. 


Zygmunt Kalużyński w  arty- o | Uwagi bardzo sluszne; kiedy 
kule „Pokolenie płacze nad »0- jednak doczekamy się ich reali 
omawia na lamach POLITY- | WII | zacji? 

KI (nr 6/65) film „Sposób bycia”, E ROWNO LATY 
co daje mu okazję do ogólni Jeszcze przed oficjalną premie- 
Szych uwag na temat twórczości | | rą prasa radziecka zaczyna pu- 
reż. Jana Rybkowskiego. Autor | likować pierwsza. glosy: 6 Mllz 
pisze, że Rybkowski „t-..) Oce- | mie „Lenin w Polsce" Siergieja 
miany był rozmaicie, 'próbown | j « | jutkiówicza, zrealizowanym 
wszelkich stylów. Dzisiaj, gdy | dawniejs | dzi do wniosku, że „(-.) *Wal- | jak wiadomo e wspólpro- 
jest już fachowcem po pięćdzie- jacy Środkami dla kina typowy- | kower- jest próbą  pośredn 4 dukcji polsko-radzieckiej. W cza- 
fee, bierze się do „nowej fa- narodzonymi z jego nastro- | przez negację i niedopowiedze- | sopiśmie  „Sowietskaja Żeńszczie 
M. Tako jest, Sposób bycia: | fu, stanowiącymi ammo edno | mia RzemAciŃ ość istnieje wtym | na” (nr 166) znajdujemy bardzo 
jest, być może, najbardziej Kon- | jego magii”. | lilmie, ale Andrzej Leszczyc nie | pechlebną ocenę tego filmu pió- 
sekwentnym, jak _ dotychczas, j uznaje jej praw i dlatego — być | ra W. Szitowej, Autorka jest 
polskim filmem, posługującym W OCZEKIWANIU | może po raz ostatni — przegry- | zdania, że „leninowski temat po- 
się tym najnowszym językiem NAGRONATERA | wa. Hofrman i Skórzewski po- | dejmować może jedynie artyst 
modnym w stolicach europej- | | dejmują próbę pozytywną. Nie- | prawdziwie odpowiedzialny, be: 
skch. Formula, której stosowa. | KIERUNKI (hr 4/66) zamieszcza | stety ich bohaterom zabrakłoży- | ustanie poszukujący, Śmiały, 
nia uparcie odmawiają inni nasi | ją obszerne studium Krzyszuofa | cia wewnętrznego. A _ szkoda. | współczesny”. - Takimi wlaśnie 
reżyserzy, produkując stale w | Rogulskiego erypetie filmo- | ż usilują oni czynnie wpi okazali się Scenarzysta Ewgenij 
przestarzałym już rodzaju wate- | wego Wycbodząc od | wać na ksztalt współczesności”. | Gabryłowicz, reżyser Siergiej 
lierowym-, co każdy kolejny | stwierdzenia. ż każde pokole- | w konkluzji Rogulski pisze, Jutkiewicz i aktor Maksym 
m POlsKi z miejsca kwalifiku. | nie ma takich bohaterów, na | przed polską kinematografią stol | suuadwić 
je do zaścianka”. h jakich zasłużyło”, "autor pisze, iż | wielka szansa stworzenia bohate- sdest to film rzeczywiście no- 
anmardeki, Jost zdania, że styl | zapotrzebowanie na pozytywnego | ra pozytywnego. „W sporze ide- | watorski — czytamy -— [ilm-mo- 
awangardowy niekoniecznie po- | bohatera jest dzisiaj wyjątkowo | ologicznym 10; | nolog, film-głos myśl 
winna lansować młodzież, lecz | silne, a ekran w coraz większym | siadamy przecież niezwykle | Lenina-Sztraucha nie 
również reżyserzy pokolenia doj. | stopniu wyręcza tu literature. Kie argumenty, które powinniś- | (ego, co dzieje się na ekranie, 
rzalego, ponieważ język | Rogulski analizuje szczegółowo | my zużytkować takż działal- , niczego nie objaśnia: on jakby 
nowej fali« nie jest dla nich | postać Andrzeja Leszczyca z (il- ności artystyczn Pokażmy lu- | prześwietla wszystko mocnym, 
tak wielkim zaskoczeniem, jak mu „Waikawer” Jerzego Skoli- dzi prawdziwych,  zaangażowa: | jaskrawym światłem przemyśleń, 
gddzlmy. Jest to styl Bar eXx- ) mówskiego, uważając go za bo- | nych. Nie upraszczajmy jednak | w małym odkrywa rzeczy ważnej 
Satanie mniej pa Miatokraficzny, | hatera „na opak”, który jednak | ich sylwetek, pamiętajmy 0 | wykazuje, że w zwyklym oco" 
znacznie mniej awangardowo-re- | zapowiada narodziny  autentycz- sprzecznościach i skomplikowa- | dziennym życiu odkryć można 
wolucyjny niż się myśli, stosują” nego bchatera naszej współczes- | niu ludzkiej psyci oba- | ważne problemy — filozoficzne. 
cy obserwację, szczególową folo- | ności. | wiając się poruszania spraw na- | polityczne, moralne (...) Film roz. 
gralię, zamilowanie do detalu i |  Zestawiając ze sobą bohaterów | wet bolesnych, Tylko odwaga po- poczyna swą drogę do widza 
CALU any SPosób bardziej | „Walkowera" j „Trzeci kroków | łączona z maksymalną uczciwo. | Wierzę, że będzie to droga Tar 
skoncentrowany niż w kinie | po ziemi”, autor artykułu docho- | cią intelektualną i artystyczną | dashai slaw zpea 


WW WEmiIE/aTWE M 
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merykańska „szkoła nowojorska", 

francuskie „cinóma verite”, angiel- 

skie „wolne kino”, włoskie filmy o 

dokumentalnych | inspiracjach 
Tkie te kierunki chcą określ 
czną specyfikę filmu. Publiczności kinowej 
lat trzydziestych zostało zaszczepione prze- 
konanie, że film to literatura opowiadana 
obrazami. Ciasny ten pogląd przetrwał je- 
szcze do dzisiaj: często oglądamy filmowe 
sekwencje tak, jak się przewraca stronice 
powieści, interesuje nas w filmie fabuła, a 
nie wizualność; oczekujemy od kamery 
chematycznego opisu rzeczywistości, a nie 
jej plastycznego, wielostronnego odtwarza- 
nia. Kariera, którą w opozycji do naszych 
starych wyobrażeń robi dziś dokumentalizm, 
jest w istocie powrotem do źródeł kina, do 
okresu, w którym autonomia i niepowtarzal- 
ność nowo rodzącej się sztuki były koniecz: 
nymi warunkami jej istnienia. 

„Bandyci z Orgosolo" De Sety (wespół z 
niedawno u nas pokazywanym „Rozbójni- 
kiem” Castellaniego) reprezentują właśnie te 
nowe tendencje we współczesnym filmie 
włoskim. Są to utwory sięgające do metod 
dokumentalnych i odwołujące się do doś- 
wiadczeń filmu neorealistycznego — kierun- 
ku, który wyczerpał się, jeśli chodzi o rea- 
lizacje praktyczne, lecz pozostał dotąd 
wotny jako zbiór postulatów artystycznych 
Obraz rzeczywistości społecznej przeciwsta- 


wiony ekrańowemu „fabułkopisarstwu”, po- 
tej rzeczywistości i od- 

zamiast trady- 
kreowanyc 


staci wzięte prosto 
twarzane przez ludzi z ul 
cyjnych bohaterów literackich 
przez filmowych gwiazdorów, 
uwagi na sposoby i perspektywy Ż 
dawniejszego pokazywania fikc) 
gdotycznych biografii, prymat. ws; 
nej obserwacji nad paradną widowiskowoś- 
cią — te niegd: e hasła programowe ne- 
orealistów pojawiają się teraz jako refleksy 
w nowych filmach włoskich 

Vittorio De Seta, autor „Bandytów z Orgo- 
solo”, to reżyser którego styl pracy i indywi- 


dualność ' twórcza zostały całkowicie okre- 
ślone przez film dokumentalny j tradycje 
neorealistyczne. Praca nad  „Bandytami” 
trwała trzy lata — nie był to okres samej 
realizacji, lecz czas żmudnych studiów śro- 
dowiskowych w górskim powiecie Sardynii. 
Aktorami uczynił De Seta tych samych pa- 
sterzy, o których życiu zamierzał opowie- 
dzieć. Wątki fabularne filmu zbudował w 
oparciu o autentyczne wydarzenia i zinter- 
pretował te wydarzenia w duchu neoreali- 
stycznym, to znaczy podkreślił ich społeczną 
ser, którego styl pracy i indywi- 


Bez kulminacji 


dywidualne motywacje psychologiczne. „Ban- 
dyci z Orgosolo" są społecznym studium 
środowiskowym. Bohaterowie — biedni sar- 
dyńscy pasterze — to ludzie marginesu, izo- 
lowani od społeczeństwa, otoczeni pogardą 
i dotknięci moralną ekskomuniką; ludzi 
których oficjalna opinia bez zastanowienia, 
a De Seta z niepokojem nazywa „potencjal- 
nymi bandytami”. Prymitywizm i obyczajo- 
wa anachroniczność ludzi z Orgosolo to kon- 
sekwencja ich izolacji; potencjalna prze- 
stępczość to funkcja systemu społecznego, 
który utrwala przedziały klasowe nawet 
przez oficjalny wymiar sprawiedliwości. Kry- 
minalny wątek „Bandytów z Orgosolo” una- 
ocznia tę ponurą sytuację, w której prze 
stępcą jest się jeszcze przed dokonaniem ja- 
kiegokolwiek przestępstwa. 

Pasterz Michele Jessu, zamieszany w spra- 
wę kradzieży bydła i morderstwa żandarma, 
ucieka przed prawem. które uczyniłoby z 
niego kozła ofiarnego, wymyka się sprawie- 
dliwości, do której niby sam powinien za- 
apelować. W ucieczce tej traci całe swoje 
mienie, a nie zdobywa bezpieczeństwa. W 
finale decyduje się zostać przestępcą, za któ- 
rego go już i tak uznano. 

Jest rzeczą osobliwą, że bohater — mimo 
całej swojej rozpaczliwej aktywności i chęci 
ocalenia — wydaje się być spętany przeczu- 
ciem czekającej go nieuchronnie klęski. Jego 
ucieczka jest gorączkową szamotaniną, kry- 


jówki są zawodne, przyjaciele bezsilni i tak, 
jak on zagrożeni. De Seta pokazuje dramat 
swego bohatera jako pasmo fatalnych ko- 
nieczności. Decydującym momentem tego 
dramatu jest pierwszy nieszczęśliwy przy- 
padek bohatera, później nieszczęścia mnożą 
się, ale nie zwielokrotniają. Opowieść o lu- 
dziach z Orgosolo nie ma właściwie kulmi- 
nacji, bo od początku naznaczona jest po- 
nurym przeznaczeniem 

Sposób obrazowania jest w „Bandytach z 
Orgosolo” tak jednostajny i drobiazgowy 
jak monotonna i smutna jest historia opo- 
wiedziana w tym filmie. Pokazuje się wsz 
stkie powszednie czynności pasterzy, wy 
krywa się ich najbardziej skrywane reakcje, 
ujawnia się związek człowieka z przyrodą, 
rejestruje się wyglądy pejzażu, który jest dla 
bohaterów dosłownie jedyną rzeczywistością 
Wiele tu pamiętnych sekwencji: długie uję- 
cia górskich pustyni, gdzie kropla wody jest 
pilnie strzeżonym skarbem; noc, która jest 
dla uciekinierów godziną spokoju; mozolny 
bieg ludzi i owiec do doliny, bieg który wy- 
gląda pociesznie, a jest prawdziwie drama- 
tyczny; finał wyprawy, kiedy owce — jedy- 
ny dobytek bohatera — leżą w dolinie mar- 
twe, niby długi szereg białych kamieni. I 
wreszcie na koniec okrutna scena rabunku 
biedaka przez biedaka: taki sam tragiczhy 
paradoks, jakim kiedyś była historia kra- 
dzieży w „Złodziejach rowerów" De _Siki 
Nędzarz obrabowany przez człowieka jeszcze 
biedniejszego od siebie / mu, rozpa- 
cza, przywołuje na pomoc Boga. Ale wołanie 
pozostaje bez odpowiedzi. Nie ma Boga w 
Orgosolo 


RAFAŁ MARSZAŁEK 


7 „Bandyci z Orgosolo" (Włochy), reż. Vittorio De 
Ssta 


Bez odpowiedzi 


Krzysztof Ci 


ilm „Niedziela spra- 


wiedliwości” w re- 
żyserii Jerzego Pas- 
sendorfera opiera 


się na scenariuszu 
Romana Bratnego; po „Po- 
wrocie” i „Zerwanym mo- 
ście! jest to już trzecia 
współpraca tych autorów. 
Oba ich poprzednie filmy 
cieszyły się uznaniem kry- 
tyki i publiczności, i były 
jednocześnie _ charaktery- 
styczne dla dwóch nurtów, 
reprezentowanych w twór- 
czości Passendorfera: epic- 
ko-wojennego i psycholo- 
giczno-kameralnego. Wol- 
no było oczekiwać, że 
„Niedziela  sprawiedliwoś 
ci", reprezentująca ten dru- 
gi nurt i spokrewnio- 
na w jakiś sposób 2 „Po- 
wrotem"* i  „Wyrokiem”, 
rozwinie doświadczenia 
tamtych filmów, powie coś 
interesującego 0 naszej 
współczesności. Tak się jed- 


nak nie stało. 
Przede wszystkim  za- 
wiódł  scenariu Chyba 


już dawno nie oglądaliśmy 
polskiego filmu, który by 
cgzystował na tak kru- 
chych podstawach. Wszy 
stko w tym scenariuszu je: 
jakby na opak, dopasowa- 
ne do siebie nie pod kątem 
elementarnego  prawdopo- 
dobieństwa, lecz w myśl 
przyjętych a priori tez, kt 
re usiłowano na gwałt po- 
godzić z rzeczywistością i 
podstawowymi prawami lo- 
giki. 


Lepiej w poniedziałek 


Czy prawo może święto- 
wać? — oto pytanie, któ- 
re stawiają twórcy filmu. 
Czy prokurator, który zja- 
wia się w sobotę, choć ma 
objąć swą nową placówkę 
dopiero w poniedziałek — 
może, powiedzmy, obejrzeć 
miasteczko, gdzie przyjdzie 
mu teraz żyć? Autorzy 
„Niedzieli sprawiedliwości 
odpowiadają: Nie, nie mo- 
że! Powinien od razu rea- 
gować na każdy przejaw 
niepraworządności, jaki za- 
uważy. Mają oczywiście 
rację, nie potrafią jednak 


JERZY 
PELTZ 


tego dowieść — i w rezul- 
tacie wcale nie dziwimy 
się postępowaniu proku- 
ratora Derugi, który chce 
właśnie mieć niedzielę dla 
siebie. 

Wszystko to wygląda 
dziwnie. Deruga wie prze- 
cież, że aparat sprawiedli- 
wości funkcjonuje bez 
przerwy, takie w niedzielę 
i święta; jeśli stanowisko 
prokuratora jest akurat 
nieobsadzone, to został wy- 
znaczony zustępca, który 
robi to, co do niego nale- 
ży. Deruga jest człowie- 
kiem doświadczonym jesz- 
cze z okresu wojny, a za- 
tem wie również, że nie 
można prosto 2 dworca 
wpadać do gmachu proku- 


i Magdalena Zawadzka 


ratury i wydawać polece- 
nia nie mając jeszcze o 
niczym pojęcia, Słowem — 
Deruga, wbrew temu, co 
myślą o nim twórcy, po- 
czyna sobie zupełnie roż- 
sądnie, tym bardziej że 
sprawa, którą alarmuje ga 
urzędujący w _ zastępstwie 
prokurator Kurek, wcale 
na pilną nie wygląda i jak 
się wkrótce okazuje, jest 
już aktualna od dobrych 
kilku lat. Jeśli dyrektora 
Markowskiego, postać że 
stron złej powieści krymi- 
nalnej, nie aresztowano do- 
tąd, choć nakradł om 
tymczasem co niemiara i 
wybudował na oczuch 
wszystkich luksusowy pa- 
łacyk, to można mu śmiało 
pozwolić jeszcze na jeden 
dzień wolności. I tak da- 
lej. 

Te ułomności scenariu- 
sza realizacja raczej uwy- 
pukliła. Ekranowy Deruga 
snuje się „nowofalowo” po 
miasteczku, prowadząc 2 
poznaną przypadkowo dzie- 
wczyną dialog, 2 którego 
nie nie wynika. Albo leży 
w hotelu na łóżku i rozmy- 
Śla, czy zadzwonić do War- 
szawy. Z telefonu też nic 
w końcu nie wychodzi, 
wydaje się więc, że Deru- 
ga zrobiły lepiej, gdyby 
wytrzymał jeszcze tę nie- 
dzielę w Warszawie. 


„Niedziela sprawiedliwości” 
(Polska. reż. Jerzy Passen- 
dorfer 


I 


Ideologia 
czy dekldmacja? 


prge Chak 
1 Claudia, Card 


eorealistyczna szkoła wło- 
ska nie daje za wygra- 
egzystuje wciąż w 


dziesiątkach odprysków i 
powieleń; uznanie przez 
krytykę a także przez opinię 
publiczną repreztntowanych przez 
nią tendencji i sposobów za wy- 
eksploatowane, nie przeszkadza 
rotacji neorealistycznych maszyn 
i powstawaniu filmów, które w 
miarę upływu czasu coraz bar- 
dziej zbliżają się do schematów 
idealnych. Przykładem, jednym 
z najdoskonalszych — „Jego 
dziewczyna” Luigi Comenciniego. 
Neorealistyczny schemat ideal- 
ny w latach sześćdziesiątych jest 
to taki, w którym wszystko, co 
było osiągnięciem mistrzów szko- 
ły, zamienia się w uproszczone 
odbitki. Ideologia staje się de- 
klamacją; zamiast myśli są Slo- 


z pięknego tła dawnych 
filmów _ pozostają rekwizyty; 
marionetki zastąpiły postaci. 
Doprowadziwszy rzecz do tego 
punktu i rozporządzając takimi 
elementami, można rozegrać tyl- 
ko melodramat. I Comencini roz- 
grywa go bez wahani: 
Warto zauważyć, że właśnie 
za sprawą włoskiego filmu neo- 
realistycznego (wciąż chodzi o 
jego liczne powielenia), melo- 
dramat, który w klasycznym, 
dziewiętnastowiecznym wydaniu 
francuskim dział się w elega. 
kim świecie i półświatku, dzię- 
ki zaś filmowi hollywoodzkiemu 
został przeniesiony do amery- 
kańskiej middle class — objął 
również chłopstwo, jeśli to moż- 
liwe sycylijskie, ale również z 
innych prowincji włoskich. Co- 
mencini bez trudu więc, mając 


zany; 


ra sobą liczne wzory, osadza 
swój melodramat w środowisku 
chłopskim, i czyni to tym chęt- 
niej, że chłopską nędzę może po- 
łączyć z postępową frazeologią 
uzyskując w ten sposób melo- 
dramat ideologiczny. Jego boha- 
terami są: młody partyzant-an- 
tyfaszysta (rzecz dzieje się przy 
końcu wojny i zaraz po niej) i 
prosta, piękna dziewczyna, złą- 
czeni gorącą miłością. W tle ma- 
my jeszcze postaci inne, wykro- 
jone również wedle wypróbowa- 
nego szablonu: czarno ubrana, 
milcząca, zapiekła od krzywd 
matka, ksiądz-kolaborant, bo- 
jownicy o sprawiedliwość spo- 
łeczną, przyjaciele partyzanta 
itd. Tło: malownicze ubóstwo 
przedmiotów i jałowo-dziki pej- 
zaż, Na tym tle i wśród nie- 
przerwanego wygłaszania dekla- 
racji rozgrywa się akcja: party- 
zant zabija faszystę i musi u- 
ciekać za granicę: dziewczyna 
zostaje sama i czeka na niego. 
Czekając, poznaje zecera-poetę; 
zecer zakochuje się w czekają- 
cej; ona nie jest mu niechętna. 
Lecz oto francuska policja wy- 
dała włoskiej partyzanta; znaj- 
duje się teraz w więzieniu, cze- 
kając na proces. Dziewczyna do- 
konuje wyboru: czy mogłaby po- 
rzucić bojownika w więzieniu 
dla artysty na wolności? Choć 
bojownik zostaje skazany na lat 


czternaście, czymże jest lat 
czternaście dla tej nowej Pene- 
lopy? Film kończy się wzrusza- 
jącą sceną, gdy dziewczyna, w 
siódmym roku odsiadywania ka- 
ry przez ukochanego, jedzie do 
niego na widzenie. Pozostałe lat 
siedem przetrzyma również, wi- 
dzimy to z całą oczywistością, 
ponieważ w melodramatach nie 
bywa inaczej. 

Film _ Comenciniego,  jakkol- 
wiek osiągnął dość wyjątkowy 
stopień nieskażonej doskonałości 


Włochów i 
zmierzających do tego samego 
celu, gdyby nie to, że pokazano 


nie-Włochów 


go w wersji polskiej. Mieliśmy 
więc okazję, dzięki głosom pol- 
skich aktorów  wygłaszających 
włoskie deklaracje, przypomnieć 
Sobie teksty literackie i filmowe 
z tzw. minionego okresu i ode- 
tchnąć z ulgą na myśl o tym, 
że kontynuacją tego stylu zajęli 
się Włosi. Zapiszmy  przynaj- 
mniej to westchnienie na dobro 
„Jego dziewczyny”. 


„Jego d: 
cja), reż. 


jewczyna” (Włochy—Fran- 
Luigi Comencini 


zmiennych 


gustów, upodobań, smaku. Celnie 
ano w filmie wiele dawnych zdjęć, 


w realizacji 


Materiałów filmowych archi- 


Krótki 
metraż 


ilm „Nie tylko o modzie” ma w czo- 

F łówce nazwiska reżysera Marii Kwiat- 

iej i całego grona innych pań, 

ię do powstania tego mon- 
tażowego reportażu. 

Wbrew tytułowi, film jest właściwie tylko 
o modzie, lecz pojętej szerzej niż moda wy- 
łącznie w dziedzinie fryzur, bucików, stroju. 
Jest nieco (ale i mądrze) kobiecy w podej- 
ściu do tematu — właściwie to kronika 
ostatnich lat dwudziestu pokazana na przy- 
kładach zjawisk najbardziej płynnych i 


6 


wykorzy: 
dziś już archiwalnych, które mimo błahej 
treści, zestawione ze sobą, nabrały nowego 
znaczenia i głębszego sensu. Ze wzruszeniem 


KRAJ I OBYCZAJ 


oglądamy pierwszą w powojennej Warszawie 
kawiarnię; ze wzruszeniem także, ale i Z 
czymś w rodzaju przerażenia, na przykład 
modę Anno Domini 1948. 

„Nie tylko o mod: jest filmem zabaw- 
nym, łatwym do oglądania, wcałe niełatwym 


walnych i współczesnych nie brakowało — 
najtrudniejsza była selekcja i ta udała się. 
Powstała nie antologia anegdot i zabawnych 
spostrzeżeń, lecz zapis obyczaju. Oczywiście 
tylko szkicowy, niejako „zaostrzający ape- 
tyt” — chciałoby się i w samym filmie wi 
dzieć więcej i przede wszystkim więcej fil- 
rmnów tego typu oglądać. 


Mówi się: co kraj, to obyczaj. Można by 
chyba z równą trafnością powiedzieć: co 
obyczaj, to interesujący film dokumentalny. 
Jednym z dowodów jest „Nie tylko o mo- 
dzie”. 


LECH PIJANOWSKI 


„Nie rylko o modzie” (WFD), reż. Maria Kwiat- 
kowska 


FAKT : FILM 


„Sztuka” i „życie”, fabuła 
i fakty — dążą ostatnio ku 
wzajemnemu przenikaniu tak 
gwałtownie, że chwilami wy- 
daje się, jakby zamieniły po- 
zycje: życie nasyca się fil- 
mem, telewizją, literaturą; 
sztuka nasyca się autenty- 
kiem, dokumentem, faktem. 


Fakty bywają przenoszone 
na ekran w całości, z pietyz- 
mem, niczym dzieła klasy- 
ków („Kapo”. „Dwa oblicza 
Boga”), albo wmontowane ja- 
ko faktura, jak kawałek ga- 
zety w obrazach Braque'a t 
Picassa (Jean-Luc Godard). 
wreszcie podlegają procesowi 
fabularyzacji („Rzym, godzi- 
na 11"). 

Pomysł filmowy może po- 
wstać w mózgu scenarzysty, 
może być wyłowiony z litera- 
tury pięknej, może się naro- 
dzić dzięki odpowiednio za- 
programowanej maszynie ma- 
tematycznej — wreszcie mo- 
że stworzyć go życie. Jest to 
proces odwracalny: np. nie- 
zwykly pomysł zbrodni można 
chyba zarówno zaszyfrować 
jako rozwiązanie powieści 
kryminalnej, jak i „wykonać” 
w życiu. Ale przede wszyst- 
kim zdarzenie autentyczne nie 
bywa traktowane jako coś, co 
musi być odtworzone wiernie 
w filmie fabularnym; ono jest 
tylko pomysłem, nowelq, ty- 
le tylko, że napisaną przez 
życie. 

Jednak życie nie jest twór- 
cą, który tworzyłby dla ce- 
lów artystycznych; dobre po- 
mysły życia — na miliardy 
propozycji, jakie przedstawia 
ono w każdej sekundzie, zda- 
rzają się niezmiernie rzadko. 
W dodatku napiętnowane są 
specyficzną indywidualnością 
tego twórcy. Gdybyśmy wyo- 
brazili sobie wykres napięcia 
utworu  dramctycznego Czy 
powieści, przypomniałby sinu- 
soidę. W zdarzeniu autentyc: 
nym wykres napięć drama- 
tycznych wyglądałby raczej 
juk zapis  sejsmograficzny: 
pełen gwałtownych wahań, 
odchyleń, zygzaków, występu- 
jących nieregularnie i poprze- 
dzielnych nierównymi, dłu- 
fimi seriami rozgęszczeń, pu- 
stki dramaturgicznej, kiedy 
nic się nie dzieje. Ani rytmu, 
ami dramaturgii. Głównym 
zabiegiem adaptacyjnym zda- 
rzenia bywa selekcja pustki, 
wydobycie ze zdarzenia tylko 
momentów dramatycznych. 

Ale główną metodą twórczą 
życia jest przypadek, traf. 
zbieg okoliczności. „Życie po- 
siada nieoceniony przywilej 
obchodzenia się bez tego idio- 
tycznego prawdopodobieństwa, 
któremu sztuka powinna ule- 
gać” — pisa:  Pirandello. 
Adaptacja zdarzenia, to prze- 
de wszystkim dorabianie war- 
stwy „uzasadnień”, „motywa- 
cji psychologicznych”,  „lo- 


gicznego wynikania”, To na- 
zwałbym zubożaniem zdarze- 
nia, odzieraniem go z nic- 
zwykłości, z jego alegorycz- 
nego charakteru. Ale jest i 
proces odwrotny: wzbogaca- 
nie. 

Zdarzenie autentyczne jest 
nieodwracalną i  niepowta- 
rzalną, ale tylko jedną z moż- 
liwych jego wersji. Scenarzy- 
sta zaś może zbadać i wydo- 
być ze zdarzenia wszystkie 
możliwe wersje, warianty: te, 


KRZYSZTOF 


KĄKOLEWSKI 


które mogłyby zaistnieć. Może 
uwzględnić wielką liczbę 
kombinacji wynikających 2 
danego zdarzenia, aż dojdzie 
do najlepszej. Będzie to jego 
prawdziwa wersja, która nie 
miała miejsca; ona bywa sce- 
nariuszem. Tak pracowano 
nad filmem „Rzym, godzina 
11". Wzięto zdarzenie: zawa- 
lenie się schodów, jego „bez- 
przyczynowość”, ale wątki 
dziewcząt nie były przenoszo- 
ne wiernie, te postaci — to 
już były dziewczyny „pomy- 
ślane”: „mogła być tam 
dziewczyna typu A, która ma 
chłopca typu X, dziewczyna 
typu B, która ma chłopca ty- 
pu Y itd.". 

Są jednak twórcy, którzy 
idą inną drogą: ze zdarzeń 
biorą nie pomysty, „wypię- 
trzenia” dramaturgiczne, ale 
wybierają właśnie sekwencje 
„puste”, czas prawie czysty. 
nie zanieczyszczony ważnymi 
wydarzeniami. Pozornie nic 
się nie dzieje i to „nie dzia- 
nie się” powoduje, że ogląda- 
my nie sceny, lecz sfilmowa- 
ne chwile, Cezury między ni- 
mi nie są wyznaczane prawi- 
dłamt dramaturgii, ale mają 
rytm autentycznych zdarzeń. 
Do takich filmów  zaliczył- 
bym „Noc” i spore partie 
„Przygody” Antonioniego, „U- 
cieczkę skazańca” Bressona, 
„Czarnego Piotrusia” Forma- 
na, zewnętrzny bieg zdarzeń 
w „Cleo od 5 do 7" Vardy, 
wątek gimnastyczny „O czymś 
innym" Chytilovej, „Cienie” 
Cassavetesa. 

Myślę, że ci twórcy, poprz 
upodabnianie struktur czaso 
wych filmu do struktur c 
sowych zdarzeń, zbliżyli się 
do nich najbardziej, przenik= 
nęli w nie poprzez czas, nic 
rozsadzając i nie niszcząc g0 
fabularyzacją: ukazali drama- 
tyzm czystej chronologii, sa- 
mego dziania Dotąd jed- 
nak nie znam filmu, który 


nieuporządkowanie 
miejsc dramatycznych — jak 
i poezję miejsc pustych. My- 
Ślę, że taki film musi się zja- 
wić. 


Zawatenie się schodów 
„Rzym, godzina 1" 


„KUCHARKA” 


le. Edmon Keosjan zakończy 
w Mosfilmie realizację barwne 
komefli „Kucharka, wedlug sce 
nariusza opartego na sztuce A 
Sofronowa pod tym samym tytu 
łem. Akcja filmu toczy się współ 
cześnie w środowisku kozaków 
kubańskich | obfituje w wiele za 
bawnych scen wykorzystującyci 
motywy humoru ludowego. Pie 
nery nakręcono na Kubaniu, 
udziałem miejscowej ludności. 
Główną rolę gra Swietłam 
Swietlicznaja. w pozostałych 
Iwan Sawkin, Ludmiła Chitjaje 
wa. Georgij Jumatów, Konstań 
fin Sorokin 


Ogłoszone ostatnio w. Londynie 
statystyki podają, że ilosć kin w 
Wielkiej Rry nadała w 
ku 1961 w porównaniu z rok 
poprzednim o 6 procent i wyno 
sila 205%; w tym samym okres 
ogólna ilość widzów zmniejszy! 
się o 4 procent.  Dystrybutorz, 
i właściciele kin zarobili jednał 
więcej pieniędzy, dzięki podwyż 
ce cen za bilety średnio 059 pro 
cent. 


Niańka „zwyciężonych” 
Alee Guinness 


NIEPOWODZENIE ALECA GUINNESSA 


ytuacja beznadziejna, ale nie Które dotąd gralem. Podobał mi się takie scenariusz, chociaż Wartość „imperium rozgrywko- 
awno na ekrany kin USA, reży. zdaję sobie sprawę, że historia była pozbawiona głębszego ry- wego” Walta Disneya obliczane 


Nowy film Aleca Guini 
poważna”, który wszedł nit 


serował Gottfried Reinhardt, syn wielkiego aktora i reżysera  sunku psychologicznego. Zabawna natomłast jest pointa: Nie- jest na 51 miliony dolarów, mi 
teatralnego Maxa Reinhardta. Film, oparty na powieści Robertu miec za wszelką cenę chce mieć poczucie, iż jest zwycięzcą — mo to przedsiębiorczy szef ciągle 
Shawa, opowiada w komediowym tonie o pewnym Niemcu. chociaż rola niańki »zwyciężonych« przysparza mu więcej kło- je modernizuje i rozbudowuje 
dozorcy przeciwiotniczego schronu, Który więzi dwóch amery- , porów niż satysfakcji”. Słynny kalifornijski — Disneylanc 
kańskich lotników, jeńców wojennych — zatajając przed nimi Krytyka przyjęła film dość chłodno. Recenzent „New Yoi! zostanie kosztem 21 milionów do- 


fakt, że wojna światowa dawno się skończyła. Amerykanie orga: Times" podkreśla, że choć „Sytuacja beznadziejna” została larów wzbogacony o „miasto dnia 
nizują po kilkuletnich przygotowaniach ucieczkę: wędrują po zrobiona zręcznie, film jako całość jest nieudany. „Reżyser wczorajszego | miasto juti 


Niemczech zachodnieh, będąc przekonańi, że Mitler wygrał  omylił się, niestety, wybierając Aleca Guinnessa do roli głów- na Florydzie powstaje na 
wojnę. nej. Powierzając znakomitemu aktorowi rolę Niemca w ujęciu rze 2% tysięcy nkrów nowy. Dis 
W roli Niemca wystąpił Guinness. „Zainteresowałem się tq komediowym postawil go w sytuacji beznadziejnej i niepowat neyland, który ma kosztować oko- 
postacią — mówi aktor - ponieważ bardzo różniła się od tych, nej zarazem” ło 76 milionów 


Głośny film 491" - reż 
Vilgota Sfómana, o obycza- 
Jach szwedzkich „nastolat- 
ków”, został uznany przez 
amerykańskie wladze celne 
jako „niemoralny”. Towa- 
rzystwo rozpowszechniające 
ten film wystąpiło na dro- 
Bę sądową, - kwestionując 


kompetencje celników do Na ekrany amerykańskie wszedł naj- 
rozstrzygania 0 walorach nowszy film Howarda Hawksa „Red Li- 
ja 7000). Jest to 


dziela filmowego ne 7000 (Czerwona li 

opowieść o grupie kierowców startują- 
cych w wyścigach samochodowych 
Florydzie. 


KOMEDIA „Motlon Picture Herald" ocenia film 


życzliwie: „Hawks pokazał wyścigi sa- 

2 + mochodowe w sposób żywiołowy i pięk- 
DLA MŁODZIEŻY ny zarazem; samochody zderzają się ze 
sobą, wylatują w powietrze, zamieniają 


uBillie" to tytuł amerykańskiej komedii Dona się w olbrzymie pochodnie. Uwaga auto- 
Weisa. Bohaterką filmu jest dziewczynka, która ra poświęcona jest jednak przede wszy- 


bije w szkole wszystkie rekordy lekkoatletyc: stkim ludziom, którzy te samochody 
ustanowione przez chłopców. W roli Billie wystq- prowadzą: są oni szaleńczo odważni, 
piła Patty Duke, znana z filmu. „Cudotwórc: a jednocześnie opanowani. Nie potrafią 
Arthura Penna, gdzie grała ślepą i głuchoniem4 jednak równie rozsądnie pokierować 


ZRŁERWAE swym życiem osobistym”. 

Film jest przeróbką popularnej sztuki Ronalda 
Alerandra, granej : powodzeniem na Broadway: 
został uznany przez krytykę za „doskonałą 10:- 
rywkę dla młodzieży”. Podkreśla się szczególnie 
grę młodocianych wykonawców. 


8 


Recenzent „Films in Review” krytyku- 
je melodramatyczny wątek filmu. Do- 
daje jednak: „Uznanie budzi fakt, że Ho- 
ward Hawks obsadził wszystkie role Samochody i życie osobiste 
młodymi, nieznanymi aktorami”. Laura Devon i John Robert Crawfort 


DASSIN I DURAS 


Jules Dassin („Nigdy w niedzielę”) kończy realizację filmu 
Dix heures et demie du soir en ete* (O wpól do jedenastej 
sieczorem, latem). Scenariusz opracowała Margueritte Duras we- 
dług własnej powieści. Zdjęcia kręcono w Hiszpanii. 


Jest to — jak twierdzi reżyser — jeszcze jedna wspólczesna hi- 
storia o miłości. Burza zatrzymuje troje bohaterów w małym 
hiszpańskim miasteczku, gdzie dokonana została zbrodnia: mąż 
zabil żonę i kochankę, ukrywa się. W tej dramatycznej atmo- 
sferze, w czasie burzy, rozrywa się dramat niewinnych, którzy 
nagle przestają sobie wierzyć, ufa. 


Do ról statystów Dassin zaangażował mieszkańców jednego 
z miasteczek. Tworzą oni naturalne i barwne tło akcji. W rolach 
głównych: Melina Mercouri, Peter Finch, Romy Schneider 


filmu, który obejmuje 
całą historię jego karie- 
ry artystycznej, po- 
cząwszy od roku 1900. 
Chevalier poświęca wie- 
le miejsca swemu ro- 
mansowi z. Mistinquet 
i zapowiada, że wykona 
w filmie 30 swych naj- 
słynniejszych piosenek 
Realizacja w toku — 
rolę młodego Chevalie- Trzydziesci piosenek 
ra gra Alaln Delon Maurice Chevalier 


inematogratia radziecka zaprosiła 
Gene Kelly'ego, amerykańskiego tance- 
rza i twórcę filmów muzycznych („Za- 
proszenie do tańca”, „Amerykanin w Pa- 
ryżu”), aby służył pomocą i radą przy 
realizacji filmu | taneczno-muzycznego. 
Kelly ma przyjechać do Moskwy po za- 
koli: kręconego obecnie musicalu 
według Gershwina. 


pisał wspólnie z Mauri- 
ce Richlinem scenariusz 


Mauro Bolognini („Syn marnotrawny”) ukończył zdjęcia do filmu. „Mademoiselle 
de Maupin*. według powieści Teofila Gautier, z Catherine Spaak (na zdjęciu) 
Robertem Hosseinem i Thomasem Milianem w rolach głównych 


* 


ser Ivan Bałądu przygotowuje w Bratysławie filnowa adaptację powieści 
Romiaina 'Rollanda „Piotr l Łucja” 


Po sukcesie „Plutonu 317 Pierre Schoendoerffera, reżyser Claude Bernard-Aubert 
zamierzu nakręcić w Kambodży film z czasów wojny francusko-wietnamakiej: tytuł 
„Konwój do Dien-Bien-Fu* 

* 


Doroczna nagrodę im. Susanne Blanchette, przyznawaną we Francji młodej, wys 
różniającej się aktorce, zdobyła Macha Meri, bohaterka „Kobiety zamężnej: 
Jean-Luc Godarda. 


: Diirer kręciłby filmy 
Renć Allio 


ALLIO, DURER I FILM 


Renć Allio — malarz, scenograf i architekt — który zyskał duży rozglos 4 
swoim debiutem filmowym „Starość bez godności” (według opowiadania 
Bertolta Brechta), reżyseruje na scenie teatru w Aubervilliers „Kaukaskie 
kredowe koło Brechta. Reżyser postanowił jednak powrócić do pracy 
w filmie. 


— Jeśli powrócę do filmu na stułe — mówi — ule będzie to nowe wcie- 
lenie cilowieka teatru. lecz — malarza, za jakiego się przede wszystkim 
uważam. Jestem przekonany, że gdyby Diirer i Watteau żyli w dzisiej 
szych czasach — kręciliby filmy 


W NOWYM KINIE 


Znani dystrybutorzy francuscy Joseph i Sam- 
zky, nazywani „cesarzami Champs 
ponieważ ich filmy są wyświetlane 
ększości zeroekranowych kin Paryża — 
budują obecnie nowoczesny „kombinat filmo- 
wy”, którego otwarcie ni rwszym 
kwartale br. Bilet do nowego kinoteatru bę- 
dzie kosztować dwadzieścia pięć franków (pięć 
dolarów). Widz otrzyma prawo do zaparkowa- 
nia, umycia i zatankowania samochodu oraz 
spożycia posilku. 


pi w 


Mina, jedna z najpopularniejszych włoskich 
piosenkarek. zamierza spróbować swych Sil 
w filmie. Wraz z innymi gwiazdami estrady — 
Domenico Meduzno, Francoise Hardy i Ra- 
faelem — udaje się do Hiszpanii, by wziąć 
udzia) w realizacji filmu muzycznego „Za wią- 
zankę piosenek' 


W rubryce tej omawiamy najciekaw- 
sze indywidualności polskiego filmu 


WBULSK 


bie fakty. Po raz 

pierwszy zobaczyliśmy Zbigniewa 

Cybulskiego w małej rólce „chło- 

paka z Woli” w „Pokoleniu” Andrze- 
ja Wajdy. Postać ta przez mgnienie ukazuje 
się na ekranie — uderza jednak swoją eks- 
presją, witalizmem, prawdą. W tym samym 
czasie Cybulski występuje z wielkim powo- 
dzeniem (wraz z Bogumiłem  Kobielą 
gdańskim teatrze studenckim „Bim-Bom 
później w teatrze „Rozmów”. 'W 1957 roku 
Andrzej Wajda, wiedziony niezawodną intu- 


rzypomnijmy 


icją, powierza młodemu aktorowi poważną 
rolę Maćka Chełmickiego w „Popiele i dia- 
mencie”, zrealizowanym według powie 


Jerzego Andrzejewskiego. Pamiętamy, że był 
to wielki sukces, i odtąd w świadomości wi- 
dzów utrwaliła się sylwetka Cybulskiego ja- 
ko aktora o predyspozycjach tragicznych, 
zdolnego przekazać oryginalnymi środkami 
wyrazu rozdarcie moralne bohatera, jego 
dramat polityczny i etyćzny zarazem. Nowe 
środki wyrazu to była przede wszystkim 
rzadko spotykana swoboda gestu, mimiki. 
ruchu ciała — sprawiająca z pozoru wraże- 


nie niekontrolowanego żywiołu, a w istocie 
zdyscyplinowana, ściśle podporządkowana lo- 
gice przeobr: ń wewnętrznych. 

Następnym filmem, w jakim zobaczyliśmy 
Cybulskiego, był „Krzyż Walecznych” Kazi- 
mierza Kutza. Grał w nim (w trzeciej no- 
weli, zatytułowanej „Wdowa po Joczysie” 
nika Więcka, obieży- 
szukającego łatwych zarobków. Tra- 
ję tutaj w sympa- 
sprytnego zarazem „niebieskiego 
abawiającego widownię swoją nie- 
naiwnym uśmiechem, swoimi 
dziecinnymi reakcjami. Dla większości wi- 
dzów rola ta była czymś w rodzaju wyjątku 
potwierdzającego tylko regułę. Cybulski na- 
dal wydawał się być przeznaczony wyłącznie 
do wielkich dramatów. Rola studenta w „Do- 
widzenia, do jutra” Morgensterna, w której 
powracają dalekie echa „Popiołu i diamentu”, 
potraktowana przez aktora nazbyt serio, wy- 
ła się już bliższa ugruntowanym wyo- 


komiczną rolę zoote. 
świata, 
giczny Maciek zamienia 
tycznego i 


brażeniom. 
Czy słusznym? Mało kto uświadomił sobie, 

że postać Maćka Chelmickiego, choć pr: 

mująca nas do głębi, jest także postacią 


iowo komi: 
i diamentu 


projekcji „, 
w jednym z francuskich klu- 
bów filmowych, publiczność dwudzi 
dwudziestokilkulatków kilkakrotnie 
chała śmiechem: raz w scenie poszukiwar 
przez Maćka zgubionej iglicy od_ pistoletu, 


KONRAD EBERHARDT 


drugi raz w momencie gdy tanecznym, ner- 
wowym krokiem spaceruje on pod hotelem, 
czekając na wyjście Szczuki. Sądziłem, że 
ta publiczność po prostu nie zrozumiała fil- 
mu, dyskusja wykazała jednak, że jest prze- 
ciwnie: orientowano się doskonale w randze 
dramatu, jaki ta postać reprezentuje, ale ta 
postać także ich śmieszyła. Przejmowała głę- 
boko i śmieszyła. Jedno nie wykluczało dru- 
giego; Maciek Chełmicki był dla nich czło- 
wiekiem: zbudowanym z cech niejednolitych, 
może nawet sprzecznych; a więc — pełnym. 

Tutaj zatem szukałbym istoty aktorstwa 
Cybulskiego, a zarazem jego doniosłości dla 
kinematografii polskiej. Kiedy Cybulski kre- 
uje postać; która reprezentuje te lub inne 
doniosłe sprawy, to nie zapomina wejść z tą 
postacią w spór i cechom, „bohaterskim” 
przeciwstawić | cect „hie-bohaterskie”, 
wzniosłości przeciętność, tragizmowi — 


ą 


Karykatura Kolumba 
Kowalski-Malinowski w „Salcie 


śmieszność. W „Popiele i diamencie” ta za- 
mierzona  kontrowersyjność portretu nie 
kompromitowała Maćka; pozostaje on dla 
nas bohaterem, którego dramat zachowuje 
swoją wagę. Przeciwnie w „Jak być kocha- 
ną” Hasa (1962): Wiktor, będący w dorobku 


Zbigniewa Cybulskiego | drugą postacią rangi 
Maćka, zostaje ostatecznie skompromitowany: 
Cybulski zachowując charakterystyczną dla 
kon- 


swojej sztuki aktorskiej dwuznaczność 
sekwentnie przeprowadza  demis! 
swojego bohatera; na końcu pozostaje już z 
niego ludzki strzęp, odarty z pozorów; ostat- 
nim jego bohaterskim gestem będzie samo- 
bójczy skok przez okno 

Poprzez liczne role zdecydowanie komicz- 
ne, takie jak — nieporadnego męża miotają- 
cego się pomiędzy żoną a przyjaciółką, tro- 
chę rodem z teatru bulwarowego („Ich dzień 
powszedni” Ścibor-Rylskiego) czy niefortun- 
nego hiszpańskiego hidalgo, van Wordena z 
„Rękopisu znalezionego w Saragossie" Ha- 
sa — dochodzimy wreszcie do roli, która wy- 
daje mi się czymś w rodzaju aktorskiego 
credo Zbigniewa Cybulskiego: do roli Ko- 
walskiego-Malinowskiego w „Salcie" Tade- 
usza Konwickiego (1965). Taka dialektyczna 
metoda budowania postaci osiąga tutaj swo- 
ją dojrzałość i finezję: Kowalski-Malinowski 
jest szczery, kiedy ucieka przed widmami 
swojej nieokreślonej przeszłości, osiąga ran- 

aci niemal tragicznej, Co nie prze- 
szkadza, że przecież pozostaje śmiesznym mi- 
styfikatorem, szalbierzem, jak gdyby kar; 
katurą postaci z pokolenia Kolumbów 
Cybulski ustawicznie gra na tych dwu stru- 
nach; w momencie, kiedy jest bliski przeko- 
nania widowni o prawdziwości swoich racji, 
swojej przeszłości, swoich majaków — jed- 
nym gestem przekreśla swoje poprzednie 
ki, przeprowadza coś w rodzaju samo- 
stwienia: staje się małym, śmiesznym, 
histerycznym człowieczkiem, którego nie po- 
dobna brać na serio. Cybulski-aktor zacho- 
wuje wobec kreowanej przez siebie pos 
postawę drwiącą i sarkastyczną; pozo: 
nią jak gdyby w stałym sporze, ustawicznie 
dezorientuje widownię, nie pozwala jej zbyt 
łatwo wydawać sądu o człowieku, którego 
widzi na ekranie. 

W postaciach kreowanych przez Cybulskie- 
go ścierają się elementy tragizmu i komiz- 
mu, powagi i s i misty 
Norwid pisał w jednym swych 
wierszy o ironii, która jest „nieodłąc: ym 
bytu cieniem". Otóż aktorstwo Cybulskiego 
wydaje się autentycznie ironiczne. 


Fot 


asierowski 


—- Wynikałoby z tego, że |we (jak kaleka córka pro- 
dajlepsze warunki ma jed- MĘCE w „Głosie z Samieco 
świata”, porzucona dziew- 

nak aktor w; teatrze? czyna w „Wianie” czy 
- | dziewczyna "z nieśliibnym 
dzieckiem w „Gorącej li 
nii”). Podobnie zresztą w te- 


— W Polsce tak. Wy: 
twórni zagranicznych nie 
znam, ale wydaje mi się, nit). P Ą 
że na całym Świecie teatr | i REALU o 
izzowej ala gora um ję (wada Woe tt 

i rawdzenia | a . 
siebie, rozboju osobowości, runki zewnętrzne skłaniają 
OOO dn ZA mok zania tachicOWW, 
Jan Kreczmar. Za granicą | ś 'h ról. 
glory Tima, ce Ba onie wia m kale 
rzucają na_ jakiś czas film |gomist tuiati ności e i 
sSć moślać Pimowa metodą | środki ekspresji skazują na 
teatralną;  Smoktunowski | długoletnie wcielanić śię 
stworzył Hamleta w filmie |Ra_ przykład w postacie 
Kozincewa po wiełomie- |Gobict Mabkich oe 
sięc: j bej pracy | e) 
py reżyserem. teqz |często wbrew  marzeniom, 
ol: ESY Ja nawet  predyspozycjom. 

UE oZgasrocą | Zaszufladkowanie zawsze 
— po gotychczasowych |jest niebezpieczne — bar- 
R otychczasowych |q29 go się boję. Chciała- 
rolach ustaliła się pani 0- | bym bowiem i w filmie 
pinia filmowej aktorki | grać jak w teatrze — 
charakterystycznej. role różnorodne. 


Na szczęście, moż 


| 
— lstotnie, gram prze-| —_ e 
ważnie kobiety szlachetne, |wości odtwarzania losów 
które niosą w swojej psy- | kobiet w filmie współc 
chice coś tragicznego 2 SSZAUŻ 
'0ś  trag |nym są duże. 
przeszłości (jak Helena w. 97 9 
„Salcie” Tadeusza Konwic- | — Ostatnio w filmie Sta- 
liego), kobiety nieszczęśli- | nisława Różewicza „Piekło 


kobiet lekkich obyczajów... | 


i niebo” grałam rolę anio- 
ła... 
| 


| — A „Katastrofa” czy 
spektakl telewizyjny „104 
|strony o miłości”, które 
niedługo zobaczymy? 


— W „Katastrofie” pra- 
cuję jako projektantka w 
|domu mody i jestem na- 
| rzeczoną inżyniera, którego 
most runął. Niestety, ma- 
ło mam okazji do uzewnę- 
|tranienia swojego charak- 
teru i nawet miłość do in- 
żyniera chyba wyda się 
| widzowi problematyczna w 
|czasie naszych spotkań i 
| rozmów. Natomiast bogat- 
sza jest telewizyjna rola 
|stewardessy, bo znajduję 
jsię w wielu sytuacjach 2 
codziennego życia. I z mo- 
ich, nawet pozornie bła- 
|hych reakcji, widz pozna- 
|je kim jestem, jaka je- 
stem, może więc osądzić 
| bohaterkę, _ wypowiedzieć 
|się „za” czy „przeciw”. A 
o to przecież chodzi. 


| Rozmawiała: 
| KRYSTYNA GARBIEN 


ROZMOWA 
Z MARTĄ LIPIŃSKĄ 


czyliśmy po raz pier- | wyjsiłków aktorskich. 


wszy na ekranie W| z, mó NEAT 
Ę ; j debiut filmowy 
POZNAM Gło- | „ważam więc „Głos z tam- 
sie z tamtego świata” reż. |lego "świata" "Stanisława 
Stanisława Różewicza, W Różewicza, I na wykona- 
niewielkiej, lecz _drama_ |nie mojej roli, przychylnie 
tycznie ważnej roli kale |Jy.jętej przez widzów 
Kiej dziewczyny, pacjentki || "krytykę. niewatpliwie 
A achora. SUE UCANY: cR wpłynęło to, że gralam 
biut zbiegł się z sukcesem |julko w atelier: miałam 
scenicznym Marty Lipiń- ceqs ną spokojne. opraco- 
skiej w goli „Iriny „w |rwanie postaci — na” próby 
PCA zecho” |; dyskusje > reżyserem 
wa w Teatrze serodie | z = CE0 UE 


M: Lipińską zoba- | najbardziej w rezultatach 


nym w Warszawie. Od te- Ę 
go czasu występowała wie- Czyżby atelier przy- 
lokrotnie na scenie i w te- |pominało pani pracę w 
lewizji, a do pierwszego teatrze? 

tytułu filmowego doszły | 

qpne: „Czerwone be-| — Chyba tak. Tam przy- 
„Rozwodów nie bę- | najmniej nie jesteśmy uza- 
„Wiano”,  „Salto”, |jeżnieni od pogody. Ale i w 
„Gorąca linia” oraz czeka- | wytwórni filmowej, mimo 
jące na premiery: „Kata- | starannych przygotowań, 
strofa” i „Piekło i niebo". | często przeszkadza  po- 
Przed moim debiu- |śpiech, lub jakieś — na- 
tem ekranowym zetknęłam |wet drobne — braki tech- 
się już z filmem jako stu- |niczne (choćby Źle usta- 
dentka PWST. Grałam gó- | wiony reflektor). Aktorzy 
ralkę Ulkę w pierwszej |powtarzają w każdym wy- 
wersji „Lenina w Polsce”, wiadzie, iż pracując dla 
tej, której nie zrealizowa- |filmu nie odnoszą nigdy 
no do końca z powodu |tej satysfakcji, że dopraco- 
śmierci reżysera. Byłam | wali rolę w każdej scenie. 
studentką II roku. Udzie- | Moje odczucia sa podobne 
lono mi w szkole zezwole- | 

nia na tę pracę, przebywa-  — Mimo pochwał? 

łam 2 całą ekipą na plene- 
rach w Zakopanem, a po| 
ich ukończeniu mieliśmy | 
wyjechać na zdjęcia ate- 
lierowe do Moskwy. Film 
jednak przerwano. 


— Dobra ocena innych 
może nie zgadzać się 2 
przeświadczeniem aktora. 
Chciałabym być dobrze 
ł zrozumiana: chodzi mi 0 

Doświadczenia z tego 0- jak najlepszy rezultat pra- 
kresu? Niewielkie; pamię-|cy, a nie o dobry stopień 
tam jednak swoje Obser-, postawiony przez różne ko- 
wacje: nieraz pośpieszną | misje, wówczas gdy zdo- 
pracę całej ekipy zależnej byty om jest „pomimo 
w plenerach od warunków wszystko” — to znaczy, 
armosferycznych. Byłam pomimo to, że graliśnty 
tum bardzo przejęta, bo| zmęczeni, w pośpiechu, 
przecież ejekty tego po- okolicznościach niesprzyja- 
śpiechu uwidaczniają Się jących. 


Chcę grać role różnorodne 
Marta Lipińska w „Głosie z tamtego świata” 


W zamieszczonej przed kilku t | 
francuskiego Roberta Brossona, 
zym filr 


wetce znakomitego r. 
wspomnieliśmy o jego na 


Swiat z oślej perspektywy 
Robert Bresson na planie 


Powodzenia, Balta- 
0 utworu, 


który wywołuje coraz większe zainteresowanie w świecie fil- 


| zarze”, Oto dalsze szezególy dotyczące realizacji te 


mowym. 


MOTTO 


Genezę swego filmu a zarazem 
jego motto każe Pre 
rywać w pewnym 
„Idioty” Dostojewskiego: 
nie mogłem zebrać muj 
byłem przeraźliwie smutny i pe- 
łen niepokoju. Przypominam so- 
bie, jak pewnego wieczoru w Ba- 
zylei otrząsnąłem się 2 tego 
przygnębienia; wyrwał mnie 2 
niego ryk osła na miejskim ryn- 
ku. Osioł byl dla mnie wielkim 
zaskoczeniem, ale niezwykle mi 
się spodobał i nagle wszystko 
rozjaśniło mi się w głowie. 
Osioł? Ta dziwne — powie- 
działa yenerałowa. — Ale właś- 
ciwie nie tak znów dziwne. Dla- 
czego ktoś z nas nie mógłby się 
zakochać nagle w ośle? do- 
dała, rzucając gniewne spojrze- 
nie w stronę swych córek, które 
zaczęły chichotać..." 

Właśnie Bresson zakochał się 
w ośle i uczynił go bohaterem 
swego filmu. Sympatyczny kła- 
pouch nazywa się Baltazar i je- 
go ośle losy, od narodzin do 
śmierci, splątają się w najnatu- 
ralniejszy sposób z losami ludz- 
kimi. Oślą perspektywę widzenia 
świata i rządzących nim dwu- 
nożnych istot uznał reżyser za 
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ykle przydatną dla kon- 

swego filmu. który ma 
jednocześnic dramatem i 
zypowieścią Osioł - zmienia 
właścicieli i ma prawa ich są- 
dzić. 


REŻYSER 


— Ujrzałem nagle cały film — 
mówi Bresson — jak jukiś obraz 
przypominający jedno z płócien 
Watteau: w tle osioł 2 przeraźli 
wym smutkiem przygląda się 
namalowanej scenie. Obra wy- 
padł mi później z pamięci. A te- 
raz fragment po jragmencie po- 
czyna się rekonstruować. Tego 
cudu oczekuję od filmu 


MIEJSCE AKCJI 


Guyancourt, wioska licząca za- 
ledwie stu mieszkańców, leży 
trzy kwadranse jazdy samocho- 
dem od śródmieścia Paryża. A 
jednak nie wyczuwa się tu wca- 
le pobliskiej metropolii — nao- 
koło tylko uprawne pola, krowy, 
konie. 

Dlaczego Bresson wybrał wlaś- 
nie tę miejscowość? Znawcy 
sztuki i przeszłości chętnie tu 


przyjeżdżają. W Guyancourt z 
chowała się w świetnym stanie 
stacja pocztowa z XVII wieku. 
Urządziło w niej swoją pracow- 
nię małżeństwo Ribayrolle 
znani rękodzielnicy i handlar 
dziełami sztuki. Żyją tu i pi 
cują niemal jak za czasów Kró 
la Słońca. To autentycznie malo- 
wnicze środowisko wydało się 
Bressonowi idealne jako tło 
przygód Baltazara, 

Pozostałe zdjęcia realizowano 
w plenerze u podnóża Pirenejów 


TYTUŁOWY BOHATER 


Osła do głównej roli szukał 
Bresson równie długo jak akto- 
rów. Kłapouch miał być cza 
ny, a jego spojrzenie — całkowi 
cie obojętne wobec otoczenia. 
Czarny — bo chodziło o to, aby 
przypominał jednocześnie księ- 
dza i urzędnika. 

Idealnego odtwórcę znaleziono 
w pobliżu miejsca zdjęć i paso- 
wano na gwiazdę, co przyjął 2 
całkowitą obojętnością. Aby nie 
wyprowadzać osła z właściwego 
mu nastroju rezygnacji — Bres- 
son każe go po zdjęciach odwo- 
zić samochodem do jego rodzin- 
nej stajni. Poza tym Baltazar 
ma swego dublera podczas usta- 


Cierpliwu jak aniot 
Anne Wiazemsky i Bresson 


Czarny jak ksiqdz 


Balta 


przy nakręca- 
gwałtownych 
przewraca- 


wiania świateł i 
niu scen nazbyt 
(bicie, znęcanie się, 
nie itp.) 


AKTORZY 


Oczywiście niezawodowi. Anne 
Wiazemsky jest wnuczką słyn- 
nego pisarza Francois Mauriaka, 
a na ekranie — pierwszą właści 
cielką Baltazara. Obok niej wy- 
stępuje młody malarz Francois 
Lafargue; historyk sztuki i pi- 
sarz — Pierre Clossowsky gra 
handlarza zbożem. Operatorem 
jest Ghislain Cloquet, długoletni 
współpracownik i zięć zmarłego 
reżysera Jacquesa Beckera 


PRODUCENT 


Jest nim pani Mag Bodard, któ- 
ra finansowała już „Parasolki z 
Cherbourga" Jacquesa Demy i 
„Szczęście" Agnes Varda. Pani 
Bodard była swego czasu dzien- 


nikarką. 
— Proszę nie pytać o budżet 
filmu — mówi. — Bresson już 


dawno go przekroczył. On pra- 
cuje tak powoli! Naturalnie wie- 
dziełam o tym przedtem i przy- 
znam się, że długo zwlekałam 2 


i dubler 


decyzją realizacji. W końcu przy- 
szli do mnie Godard i Truffaut 
i zaczęli mnie namawiać. Mieli 
rację: Bresson nie powinien tra- 
cić czasu, a producent — finan- 
sować tylko komercyjne przed- 
sięwzięcia. 


REPORTER 


Marc Buffat miał okazję ob- 

serwować reżysera _ podczas 
zdjęć: 

„Byłem zdumiony iście aniel- 
ską cierpliwością Bressona przy 
pracy. Nigdy nie podnosił głosu, 
zawsze był uprzejmy — nawet 
przy szesnastym powtórzeniu u- 
jęcia, gdy aktor się zająknął. Ale 
też i najmniejszy szczegół nie 
uchodził jego uwagi. Aktor w rę- 
kach Bressona staje się niezbęd- 
nym elementem jakiegoś ab- 
strakcyjnego świata, który wpra- 
wia wykonawcę w stan niepoję- 
ty dla niego samego. Sens tej 
transformacji ujawni się dopie- 
ro po zmontowaniu całego fil- 
mu. Dlatego obserwując filmo- 
wanie poszczególnych ujęć, nie 
mam zupełnie poięcia co ujrzy- 
my na ekranie. Czuję tylko, że 
chodzi tu o coś bardzo istotnego, 
zwiazanego 2 pojęciem Filmu”. 


z Pp. 


NA ZACHODZIE NIEMIEC | 


EZ ZMIAN 


kinach zachodnioniemieckich największym powodzeniem cieszą 
Producenci kolejnej wersji przygód Winnetou i Old Shatter- | 

nanda otrzymali niedawno po raz czwarty z rzędu nagrodę Złoty Ekran, | 
przyznawaną co roku przeź właścicieli kin najbardziej kasowym fil- | 
j 

j 


mom radzimej produkcji. 
Produkcja filmowa w NRF wykazuje jednak nadal tendencję zniżko- 
wą: realizuje się tu już nie 100 pozycji rocznie, lecz dwadzieścia. Przy- 
czynę tej katastrofalnej sytuacji upatrują już dziś wszyscy w tym, że 
państwo traktuje kinematogralię wyłącznie jako dojną krowę podatko- 
wił a nie jako dziedzinę życia kulturalnego kraju. Lukę repertuarową 
powstałą wskutek spadku produkcji, wykorzystuje gorliwie telewizja, 
wznawiając masowo filmy niemieckie sprzed lat. Największym 
kierami okazały się wśród nich kostiumowe melodramaty z se 
w których początkująca wówczas Romy Schneider odtwarza role aust- | 
riackiej cesarzowej. 
Tymczasem wałkowana Od lat sprawa utworzenia akademii filmowej 
i telewizyjnej wciąż nie może ruszyć z miejsca, chociaż jej prototypy 
czy namiastki działają już w Monachium i Hamburgu, Ta tak niezbęd- 


na dla ożywienia zachodnioniemieckiego filmu uczelnia powstanie naj- | 
prawdopodobniej w Berlinie zachodnim na jesieni br. Nad jej urucho- 
mieniem pracują obecnie: znany dokumentalista Erwin Leiser („Mein 
Kampf") i działacz oświatowy dr Heinz Rothsack. 

Na horyzoncie produkcji filmowej pojawiło się nowe nazwisko: znany 
aktor Maximilian Schell założył wraz z reżyserem Rudolfem Noelte wła- 
«ną wytwórnię, która jako pierwszy swój film ma zrealizować adapta- 


cię „Zamku” Kafki, Noelte z dużym powodzeniem wystawiał już „ć 
mek” na scenach Monachium, Berlina i Paryża. Poza kilku debiutami 
młodych realizatorów, którzy wystartują wkrótce w długim metrażu 


i być może wniosą do produkcji jakiś świeży powiew, jest to jedyne 
w tej chwili ambitne przedsięwzięcie realizatorskie. 

Próby ożywienia produkcji filmowej podejmują również związki za- 
wodowe. Inicjatorem jest prezes związku zawodowego filmowców, zna- 
ny aktor Viktor de Kowa, który wystąpił z projektem utworzenia spół- 
duielczej wytwórni lilmowej. Fundusz na ten cel ma powstać przez 
opodatkowanie każdego członka związków zawodowych kwotą jednej 
marki rocznie. Dałoby to kapitał w wysokości okolo siedmiu milionów 
niarek, który w połączeniu z odpowiednimi kredytami umożliwiłby re- 
alizację dwudziestu filmów rocznie, De Kowa zapowiada, że związkowej 
wytwórni chodziloby przede wszystkim o produkcję filmów probl. 
mowych, użytecznych społecznie. Nie wiadomo jednak, czy uda mu się 
uzyskać zgodę wszystkich instancji związkowych — tym bardziej że | 
na projekt ten patrzą sceptycznie władze Europejskiej Unii Pracowni- 
ków Filmu i Telewizji. Z doświadczeń bowiem włoskich i francuskich 
wynika, iż najlepszą drogą przezwyciężenia kryzysu jest stworzenie sy- 
stemu państwowej pomocy dla kinematografii: zwraca się producentom 
część sum, jakie państwo ściąga z kin w formie podatku. 

Duże wrażenie w kołach dystrybutorów wywarło podpisanie kontrak- 
tu pomiędzy firmą Atlas i Filmem Polskim na eksploatację „Popiołów* 
i„Faraona” w krajach zachodnich. Suma, za jaką Atlas uzyskał prawo 


Kinematografia w potrzasku 
„Skarb w Srebrnym Jeziorze” 


dystrybucji tych dwóch polskich filmów, uważana jest za największą, 
wypłaconą dotychczas w NRF przy tego rodzaju transakcjach, Fakt, 
że Atlas chciałby także zrealizować w ramach współprodukcji z Polską | 
jeden film z udziałem Zbigniewa Cybulskiego — zwrócił uwagę innych 
dystrybutorów i producentów na możliwości bliższej współpracy z pol- 
ską kinematografią. Panuje tu przekonanie, że produkcja polska była | 
dotychczas w NRF niedoceniana jako poważny partner filmowy. 
GEORG M. BARTOSCH 
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MEGIERA 


arol Irzykowski szczególnie lubił i 

cenił filmy fantastyczne. W „Dziesiq- 

tej muzie” pisze, że właśnie jeden z 

takich filmów, „Król gór” Paula 
Wegenera, przekonał go o artystycznych 
możliwościach kina. „Tematem sztuki Wege- 
nera — powiada — jest kolosalna postać 
Riibenzahla. zmuszona zanurzyć się w świat 
filistrów, aby wydobyć 2 niego ukochaną 
głupią Rusatkę, która zakochała się w jakimś 
bladym poecie i gwoli niemu poszła do dwo- 
ru na guwernantkę.' Było dla mnie osobiście 
coś symbolicznego w tej potędze, z którą 
świat nadzwyczajności wdzierał się w co- 
dzienność”. 
Ale w pelni go zadowolił dopiero „Golem 
tegoż reżysera. „Kim jest Golem” — pisze. — 
Kamieniem, który stę budzi do życia, Z po- 
czątku jest niewolnym narzędziem, które 
obruca żarna, potem zaczyna tęsknić, kochać, 
nawet zazdrościć, Coś jakby rzeźba Rodi- 


ALEKSANDER JACKIEWIC. 


nowska przetłumaczona na film. W mowie 
ruchów musi być pokazane życie takiej zmo- 
ry — nie życie, lecz coś, co jeszcze nim jest, 
sen uosobiony, rozpętany i chodzący po 
świecie” Widziałem niedawno ten film. Do 
dziś Golem robi wrażenie. „Naprzód jak 
obraca żarna: jaka rozpacz kamiennej nie 
woli w tym kolosie z małymi oczkami! Ru- 
chy mocne, lecz leniwe, ospałe, mało różne 
od głazu, którym kręci. Potem chwila zako- 
chania sie «a 2 tym ocknięcie się, przebłyski 
uświadomienia, źe poza nim jest coś jeszcze, 
chwila metafizycznego podziału na „ja” i 
świat. Wychodzi na ulice Pragi — to był dla 
mnie punkt kulminacyjny sztuki, ten ciężki, 
straszny chód olbrzymimi stopami: zdawało” 
się ten huk, z jakim ude- 


rzają po bruku 
Z „Golema” i z podobnych filmów Irzy- 
kowski wyprowadził swoją teorię kina, jako 


Nikołaj Abramow — „KI- 
NOISKUSSTWO ZAPADA O 
WOJNIE” (Zachodnia sztuka 
filmowa o wojnie). Tzdatiel- 
stwo „Nauka”, Moskwa — 
1965, str. 102. 


widzialności obcowania człowieka i materii. 
Nie tylko. Irzykowski — widzieliśmy — po- 
trafił smakować, i to jak, swoistą urodę tych 
dzieł, Tak się wówczas czytało i przeżywało 
filmy. Ale i filmy były mne. 


Oto oglądam angielską „Gorgonę”: Teren- 
ce'a Fishera, wyprodukowaną dzisiaj, Dziś 
— jak wiadomo — kino próbuje powracać do 
tamtych wzorów. Do burleski, serialów, fil- 
mów płaszcza i szpady, eposów historycznych, 
filmów fantastycznych. Z ironią przeważnie, 
że to niby nie jesteśmy już tacy prostodusz- 
ni. „Gorgona* traktuje rzecz szczęśliwie se- 
rio, To wolę. Chce naprawdę emocjonować 
widza. Nie mum jej nawet za złe, że po- 
mieszała gorgony z eryniami. Bohaterką fil- 
mu jest erynia Megiera, która ocalała i do- 
żyła naszych dni. Akcja dzieje się w nie- 
mieckim miasteczku w latach dziewięćsetnych. 
Megiera podczas pełni księżyca wciela się 
w miejscową piękną dziewczynę. Kto na 
nią spojrzy kamienieje. Jest tu wszystko, co 
potrzeba. Stary opuszczony zamek w tech- 
nikolorze, wypełniony niesamowitym Śpie- 
wem i światłem. Owa Megiera, fascynująca 
z daleka, z bliska ohydna, stara, ze szklisty- 
mi oczami i 2 ruszającymi się we włosach 
wężami (atrybut gorgon nie erynii, jak i 
zdolność obracania ludzi w kamień) A więc 
też owe kamieniejące na naszych oczach 
ofiary. Jest dzielny kudłaty profesor, po- 
gromca potwora. Nie tylko genialny, wie- 
dzący jak go poskromić, ale ogromnie 
sprawny fizycznie i ucinający mu wreszcie 
szablą głowę. Jest i ta odcięta głowa, która 
ze starczej maski przemienia się w martwą 
twarz pięknej dziewczyny, gdyż — jak pa- 
mietamy —  Megiera brała na siebie jej 
ciało. . 


To już jednak nie to, co dawniej. Brak 
rozmachu, pomysłowości, świętej wiary w 
skuteczność baśni. Za dojrzałość kino musi 
płacić końcem iluzji. Ostatnim dużym fil- 
mem fantastycznym był może „Testament 
doktora Cordelier" Renoira. Ale Renoir je- 
szcze pamięta tamte czasy. 


Publicystyczno-krytyczne stu 
dium poświęcone zachodnim fil- 
mom o! tematyce wojennej. Au- 
tor należy do krytyków radzie- 
ckich najlepiej zorientowanych w 
problemach kinematografii krajów 
zachodnich. Szczególnie interesuje 
się współczesnym filmem anglo- 
xuskini. 

We wstępnym rozdziale 
mow daje syntetyczny przegląd 
głównych kierunków ideowych, 
reprezentowanych przez filmy wo- 
jenne w kinematogratii światowej. 
Zwraca przy tym uwagę na uwa- 
runkowania polityczne, które zade- 
cydowały o ich charakterze. Ogól- 
rozróżnia filmy w 
b mniejszym stopniu 
wojnę i filmy. słu 
andzie wojennej, Zgodnie 
z tą linią podziału analizuje u- 
twory powstałe po roku 1815 — i to 
stanowi właściwy temat jego pra- 
cy. 

Do pierwszej grupy zalicza dzie- 
la Rosselliniego i czołowych neo- 
realistów włoskich, angielskie fil- 
my wojenne, francuską „Bitwę o 
szyn: dziela oparie na trady- 
cjach dokumentu. Do drugiej — 


Abra- 


filmy  zachodnioniemieckie reha- 
bilitujące Wehrmacht i ogromną 
ilość utworów a kańskich 2 


epoki „zininej wojny 
Pragnąc uzmysłowić czytelniko- 
wi mechanizm _ psychologicznego 
oddziaływania filmu w kierunku 
potęgowania odpowiednich nastro- 
Jów czy reakcji, autor sięga także 
po filmy typu „science fiction", 


malujące _ okropność wojny 
światów". Pragnąc zaś ukazać at 
miosferę rozterki i bezradności 


4 


twórców wobec ogólnoświatowego 
kataklizmu — przypomina „Przed 
potopem”  Cayatte'a, u nawet 
iódmą pieczęć” Bergmana. 
Wreszcie Abramow przechodzi do 
filmów zdecydowanie antywojen- 
nych, reprezentujących najwyżsąe 
wartości ideowe i artystyczne. Do 
tej grupy zalicza m. in. „Najlep- 
sze lata naszego życia” Wyler: 
„Hiroshimę, moją miłość” Resnais, 
Wielką wojnę” __Monicellego, 
yfost" Wickiego. 


Ostatni brzeg” Ki 
polne” Ichikawy, „S 
maju” Frankenheimera, Nie zapo- 
mina nawet o krótkim metrażu — 
np. o „Sąsiadach” MeLare. 

Abramow bardzo | sumiennie 
streszcza omawiane filmy, Rzecz 
godna uznania — zwłaszcza gdy 
chodzi o pozycje nieznane dotyc! 
czas widzom w krajach socja! 
stycznych. 


2. P. 
* 

Henry Chapier — „LOUIS 
MALLE" Editions  Seghers, 
Paris — 1964, str. 183. 
Monografia „Cinóma 
d'Aujourd'hu ięcona wy- 
bitnemu_ przedstawicielowi współ- 
czesnej młodej | kinematografii 
francuskiej („Windą na_ szafot 
ycie prywatne”, współtwórca 
wiata milczenia”). We wstępi 
autor polemizuje z krytykami 
którzy uważają go za estetę ba- 
wiącego się szlifowaniem formy 
swych dzieł. 

Właściwy wywód Chapiera moż- 
na by streścić następująco: twór- 


czość Malle'a_ jest 
sekwentnym rozwijaniem tematów, 
które odnajdujemy już w jego de- 
biucie fabularnym. Pięć zrealizo- 
wanych dotychczas filmów stano- 
wi zamknięty cyki, atakujący mi- 
ty ciążące nad dzisiejszym życiem 
społecznym. Przyglądając się śro- 
dowiskom wielkomiejskim — Mal- 
le krytykuje dziwactwa współcze- 


snego świala, różne objawy zbio- 
rowej aberacji umysłowej; posłu- 
guje się często sutyrą, obnaża 


klamliwość słownika miłosnego i 

uczuciowych; uka- 
na którą spole- 

je dziś jednostkę. 


zuje samotność 
czeństwo ska: 


Chapier sądzi, że w filmach M: 
le'a mniej jest rozpaczy i negacji 
niż się na ogół sądzi; że — w 
przeciwieństwie do twórczości 
nych nilodych reżyserów francu- 
skich — nie ma tam uników, jest 
za to walka o konkretne sprawy. 
Analizując moralistykę | Malle'a, 
autor stara się jednocześnie 
wodnić, że zawdzięcza ona swą ar- 
tystyczną silę wielkiemu talento- 
wi reżysera. 


W ostatnim rozdziale Chapier 
porównuje dorobek Malleta z twór: 
czością reżyserów zaliczanych do 
„nowej fali 
prezentaty! 
reżysera, 


fragmenty 
wypowiedzi krytyków i współpra- 
cowników oraz filmografia. 


scenopisów, 


Książka, podobnie jak niektóre 
inne z tej serii, jest jeszcze do- 
Stępna w warszawskich  księgar- 
niach wydawnictw zagranicznych. 


w. S. 


* 
| 


c REA, 
„WIĘZNIOWIE Z ALTONY" (Wło- 
> chy — USA). Adaptacja sztuki Sar- 

tra. Reżyserował Vittorio de Sic 


sza 
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z 


Wszystko wydaje się tu przestarzułe, na- 
wet sposób „stawiania” problematyki nie- 
miecktej. 


=— 


„ZŁOTO ALASKI" (USA). 
rował Henry Hathaway: 


Zgodne ze stylem epokt, tradycją literatu- 
ry przygodowej. a 


„SPOTKANIA Z WARSZAWĄ" — 
pełnometrażowy film dokumentalny 
Jana Łomnickiego: 


Reżyse- 


KSEZE 


3 
| Kamera na ulicy, w zatłoczonym tramwa- 
| ju, wśród zgiełku targowiska, 

zi 


„SPOSÓB BYCIA” tilmowa re- 


konstrukcja opowiadania Kazimierza 
/ Brandysa. Reżyserowal Jan Rybkow- 
ski: 


Równie wiele _ rzetelnego 
autentycznego przeżycia. 


DWAJ MUSZKIETEROWIE" (Cze- 
|. chosłowacja) — nowy film Karela Ze- 
mana; 


Inwencja, rozmach. Gorzej z głębszą my- 
stą, jaka reżyser stara uię podać: widzowi, 


„WYPRAWA SIEDMIU ZŁODZIEI” 
(USA). Reżyserował Henry Hathaway: 


Nasi 


recenzenci 
pisali 


trudu, ca mało 


27% 


ZETERGĆ 


„Najlepszy 
prezentuje r 
nałych aktoró! 


drugi skrzypek Hollywoodu" 
vwkową sprawność i dosko- 


„ZMIERZCH CZAROWNIKÓW” — 
pełrometrażowy dokument afrykański 
Tadeusza Jaworskiego: 

Najważniejsze są tu nie piękne opisy, ale 
określone spojrzenie na ajrykańską współ- 
czesność. 


„KOBIETY, STRZEŻCIE SIĘ!” (Fran- 
cja) — komedia Andrć Hunebelle'a: 


Nietrudno zrozumieć, dlaczego twórców 
„nowej fali" ogarnęło przed laty tstne sza- 
ieństwo przeciwko rozmattym Hunebelle'om 


„POTEM NASTĄPI CISZA” _(Pol- 
| ska) — nowy film Janusza Morgen- 
| sterna: 

ostatnie dnt wojny I pierwsz 


Ę okres for 
| mowania się nowej świadomości narodowej 
w jilmowym kształcie dramaturgicznym. 


„WIZYTA STARSZEJ PANI” (NRF 
_ — Francja — Włochy), reż. Bernhardt 
_ Wicki: 


|. Składanka kapitałów i nazwisk 
| ność intencji i spłaszczenie myśli 
matta 


Rozbież- 
Diirren- 


Scenariusz (na podstawie 
powieści Zbigniewa Ku- Dodatek: „Kobiety z Kamienia”. 


bikowskiego): Zbigniew Ku- | Realizacja: Danuta Kępczyńska i Ry- 
bikowski i Sylwester Chę- | szard Gole. Komientarz: Barbara Wa- 
- ciński Ę chowicz. Produkcja: Wytwórnia Fil- 
Reżyseria: Sylwester Chę- | mów Dokumentalnych w Warszawie 
1 ciński — 1965. Portret małego miasta, gdzie 
Zajęcia: Kazimierz Kon- | nad spokojem mieszkańców czuwa 
rad k czternastoosobowa żeńska drużyna 
Muzyka: Wojciech Kilar ORMO. 


Wykonawcy: Grzegorz Hu- 
lewicz — Stanisław Niwi 

Hanka -— Marta L. 

ska, jej ojciec — Zbigniew 
Sawan, dyrektor biura pro- 
jektów — Wiktor  Groto- 
wicz, majster Bień — Alek- 
sander Fogiel, Roszak — 
Witold Pyrkosz, Rowicki — 


MILIONÓW 
HOLEN- 


Ą Edmund Fetting, Tomasz — 
Zbigniew Dobrzyński, Ko- 
„W Holandii wszystko jest podzielone. Holendrzy są tarski — Zdzisław Makla- 
zwykłymi indywidualistami. A _ jednak wszyscy kiewicz, więzień Nowak — 
mamy coś wspólnego: kraj. w którym żyjemy” -- Janusz Kłosiński, prokura- 
mówił reżyser o swym filmie. Bert Haanstra jest naj. łor — Leon Niemczyk, Zo- 
(Alleman) wybitniejszym filmowcem holenderskim. Zrealizował sła — Zofia Merle. 
tak głośne filmy, jak: „Zwierciadło Holandii", „Rem- Produkcja: ZRE ILUZJON 
brandt, malarz człowieka”, „Szkło”, „Delta Phase I'* 1965, 
„peżyserla: Bert Maan: | „Zoor. Jego pelnometrażowa Impresja o. Holandi B 
h i j słowości i uroku. 3 
Zdliwisonta yami 1 RER ENY RY Inspiracją powieści i fil- 
MIERSIC mu był głośny przed kil- 


ku laty wypadek zawale- 


Muzyka: Otto Kettig nia się nowo wybudowa- 


Komentarz: Simon Dodatek: „Kompozycja obrazu”  (Kompozicio nego wiaduktu we  Wro- 
Carnigge! a fester szeben). Scenariusz i realizacja: Gabor cławiu. Próba charaktery- 
Dźwięk: Wim Huender Takacs. Zdjęcia: Tamas Somlo. Muzyka: Gabor NURT OE 
1 Peter Vink Darbas. Produkcja: Studio Filmowe w Budapesz- GzObistychARORÓWIADZdOZNAĆ 
Produkcja; Bert Haan- cie (Węgry). Barwny film popularnonaukowy. bohatera, Wkrótce recen- 


stra (Holandia) — 193. zja. 


JEDEN PRZECIW. WSZYSTKIM 


4 (The Sheepman) 


William Bowers, William Ro- 


Reżyseria: George Marshall 
zdjęcia: Robert Bronner 
Muzyka: Jeff Alexander 


wybitny = 8 dobry 
Wykonawcy: Jason Sweet — Glenn Ford, 5 


b. dobry dyskusyjny 


Deli Payton — Shirley MacLaine, Johny 

Bledsoe, alias „pułkownik”  Bredford — ZIE) 

Leslie Nielsen, Jumbo MeCall — Mickey śl%I UE ACE 
Shaughnessy, Milt Masters — Edgar Bu- Ś|EIL|5l ET z 
chanan, Payton — Willis Bouchey, Choctaw z|Sl4|$l2|5|6| al 8 
— Pernell Roberts, szeryf — Slim Pickers, AETERENEJENEJENE 

Red — Buzz Henry, Angelo — Pedro Gon- SJEJSJŚ|Ęlg 5|ż| 3] 

żales. ajAJRIO SJEJEJ6G|G 
Produkcja: M — G — M — Edmund Grain- z (SE A (CZ: m Eo] 

Ker (USA) — 1958, a|ś|5|ójujs|d|s|= 


Western respektujący tradycyjne konwen- 
cje gatunku. Podstawą intrygi jest konflikt 
pemiędzy hodowcami bydła i owiec. Barw- 
ny pejzaż skalistego Colorado, szeroki ekran. 


Sposób bycia 


Dziecko czeka 


Dodatek; „Hartowanie st: Scena- 
riusz i realizacja: Józef Arkusz. Zdjęcia: 
Józet Arkusz | Witold Powada. Froduk- 
cja: Wytwórnia Filmów Oświatowych 
w Łodzi — 1964. Barwny film popularno- 
oświatowy o skomplikowanych procesach 
technologicznych w hutnictwie. 


SPOTKANIE NA PRZEPRAWIE 


(Wstriecza na pierieprawie) 


Dni grozy i śmiechu 


iu mężów pani 


Wyprawa siedmiu 
złodziei 


Dodatek: „Żonkoś  (Mołodożeń). 
Scenariusz: Jurij Nagibin. Reżyseria: 
Walerij Isakow. Zdjęcia: Wadim 
Awloszczenko i Leonid Burlak. Mu: 
zyka: O. Karawajczuk. Wykonawcy: 


Potem 


nastąpi cisza | 5 4|4 3,4 313 


Wasyl — W. Wiekszin, Woronow — ź R 1 
S. Sokołowski, żona Wasyla — Inna Scenariusz: Władimir Bielajew Zmierzch 4lsls|3|5 A NF 
Makarowa, matka Wasyla — A. Pa- Reżyseria: Gawrił Jegiazarow czarowników |>| Ę | 


włyczewa. Produkcja: Studio w Odes- 
sie (ZSRR) — 194. Krótkometrażowy 
film fabularny — praca dyplomowa 


Zdjęcia: Siemion Szejnin 


Muzyka: W. Jurowski Więżniowie z Altony 


młodega absolwenta WGIK-U Wykonawey: Czepurnow — Giennadij Frołow, 
i t Klauda — Inga Szantyr, chłopiec — Igor Cwietkow. 

„Góra zwana „Kubąc”. Realizacja: pegua RYAN EZE 
Janusz Kidawa. Zdjęcia: Leszek Krz! Produkcja: MCSFILM (ŻSRR) — 1963, zeżcie się kobiety 
żański. Ilustracja muzyczna: Walde- EG ita] 

r Kazanecki, Produkcja: Wytwór- * 


nia Filmów Dokumentalnych w War- Wizyta starszej pani | 4 


szawie — 1565. Reportaż z sanato- 
rium przeciwgrużliczego w Beskidzie 
Śląskim 


Człowiek, który przeżył wojnę, usiłuje po de- 
mobilizacji znaleźć dla siebie miejsce na ziemi 
Walorem filmu jest piękno typowego rosyjskiego 
pejzażu. 
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Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „Pra- 
Warszawa, Marszałkowska 35. Nakład 120.000. Nu- 
mer oddano do druku 14.11. 1966. Zam. 123 M-41 
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| BANDYCI 
'Z ORGOSOLO 


„Ta opowieść o sardyńskich pasterzach nie 
ma właściwie kulminacji, bo od po tku 
naznaczona jest ponurym przeznaczeniem. 
Jeden z bohaterów przywoluje na pomoc Bo- 
ga. Ale wołanie pozostaje bez odpowiedzi. 
Nie ma Boga w Orgosolo'* — pisze na stu 
4-5 Rafał Marszałek o głośnym filmie włos- 
kiego reżysera Vittorio De Sety 


